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Stanisław Bronikowski oznaniŁ

»dministTirya, Einpeóycya i Bióro Bfdakcyi pny 
Wiłheliuowskiw placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
«'hodii codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyrch.
Cena ogłoszeń (iuseratów):

» »iereza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
a* Redakcji, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
Środa,’28 lutego 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckieni i w Austryi 9 marek 15 fen, w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii., Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecji 12 marek,

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Kękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą.

\V Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 
W Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen '

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Croix Rouge 2. — 

Invalidendank“ Behren- 
- W Plesze-

Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fenygów, dla miejsco- 
v.ych ® marki 50 fenygów.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 lutego.

Mimo że nie ma jeszcze urzędowego telegramu o 
zawarciu serbsko-tureckiego pokoju, nadchodzą równo­
cześnie z Carogrodu, Paryża i Białogrodu depesze z do­
niesieniem, że kwestyą pokoju tego można już uważać 
za ubitą W dni dziesięć po ratyfikowaniu traktatu po­
kojowego przez wielką skupczynę, wycofa Turcya swe 
wojska z tery tory um serbskiego i z nad granicy serb­
skiej, co będzie jćj wielce na rękę, tym bowiem sposo­
bem wzmocni stojącą nad Dunajem swą armią korpusem 
co najmniej pięćdziesięcio-tysięcznym. Lecz więcćj może 
niż Turcyi pożądanym jest pokój wyczerpanćj i ze wszech 
miar pognębionej Serbii. Zwołana na dzień wczorajszy 
skupczyna będzie mogła po zatwierdzeniu traktatu po­
kojowego poświęcić się zabliźnieniu ran zadanych jej oj­
czyźnie, a w pierwszym rzędzie obmyśleniu środków u- 
możliwiających przywrócenie w Serbii jakićj takićj na 
polu społecznem i ekonomicznćm równowagi. A więc 
skupczyna ma zażądać rozpuszczenia milicyi, rozwiązania 
legionów ochotniczych, odbudowania zburzonych wsi i ko- 

I ściołów, zaniechania ufortyfikowań nadgranicznych, o- 
, twarcia pozamykanych od dnia 1 czerwca 1876 szkół i u- 
| regulowania finansów. Rząd zostanie nareszcie upoważnio-
ł nym do zaciągnięcia miliona pożyczki.

Dzienniki rosyjskie a w pierwszym rzędzie organ 
I ministerstwa spraw zagranicznych N o r d podnosi, że z 
F usunięciem kwestyi serbskićj nie zostanie bynajmnićj 

zepchniętą z porządku dziennego ani kwestya wschodnia 
ani zatarg turecko rosyjski. Rosya oficyalna nie brała 
udziału w kwestyi serbskićj, ona wiodła przeciw Turcyi

SSSrfV^nńoS*rdlfl 
serbsko-tureckiego pokoju. Serbia nie była tćż nigdy 
główną figurą na rosyjsko-tureckiej szachownicy a osta­
tnie czyny wojenne Serbii, jćj przymierze z Omladiną 
panslawistyczną, z żywiołami Czerniajewa, nie przyspo­
rzyły jćj w oczach Rosyi oficyalnćj bynajmnićj aureoli. 
Walka serbsko-turecka była jeno prologiem lub mi^dzy- 
aktem głównśj akcyi, w której Rosya zamyśla odęgrac 
rolę bohaterki — aktorzy tego prologu mogą zejść ze 
sceny bez żadnego dla głównćj akcyi uszczerbku, laki 
mniśj więcćj jest sens moralny artykułów dziennikąrskicb 
prasy rosyjskićj z okazyi serbsko-tureckiego pokoju. 
Sens to nie pozostawiający żadnćj wątpliwości co do in- 
tencyi Rosyi, podejmującćj walkę w imię — jak się wy-

• raża sama — zagrożonćj cywilizacyi.
Mnićj budzi otuchy, przynajmnićj w dzisiejsizćm jego

■ stadium, stósunek W. Porty do Czarnogóry. Wprawdzie 
ks. Mikołaj zezwolił na wysłanie do Carogrodu parla- 

f mentarzy pokojowych, a uczynił to w porozumieniu z 
mocarstwami, w pierwszym zaś rzędzie w porozumieniu 
& raczej za zezwoleniem Rosyi i aprobatą Anglii, Czarnogóra 
stoli dopomina się stanowczo powiększenia swojego tery- 
toijum, na co W. Porta, która godzi się w zasadzie jeno 
ca uregulowanie granicy, nie chce przystać. Co bądź je­
dnak się stanie, nie należy ostatecznćj w tćj mierze de­
cyzji spodziewać się przed 1 marca a przeto przed upły­
wem rozejmu, za czćm nie idzie, by z dniem tym miało 
przyjść do krwawego między Turcyą a Czarnogórą spo­
tkania — owszćm wszystko za tćm przemawia, że za­
wieszenie broni zostanie milcząco przedłużone, a odnośni

dowódzcy otrzymają rozkaz nierozpoczynania akcyi wo- 
jennćj.

Na dzisiejszćm posiedzeniu niższćj Izby angielskićj 
ma dep. Hamburg wnieść interpelacyą: czy rząd zamy­
śla nadal zatrzymać w Carogrodzie jen. ajenta dyploma­
tycznego, lub tćż wysłać tam bądź napowrót sir Elliota 
bądź innego dyplomatę. Nad sprawą tą wywiąże się 
zajmująca niezawodnie dyskusya. W ogóle bowiem brak 
ambasadorów zagranicznych w Carogrodzie daje uczuwać 
się dotkliwie zarówno samćj W. Porcie, co mocarstwom 
zagranicznym. Pozostawieni tam ajenci dyplomatyczni 
nie posiadają dostatecznćj powagi, nie mają zresztą przy­
stępu do pałacu sułtańskiego i nie wiedzą nic prawie, co 
się tam dzieje. Na szczęście — piszą z Carogrodu — 
intrygi pałacowe nie wpływają zbyt zgubnie na bieg wy­
padków politycznych, które w dość normalny rozwijają 
się sposób. Parlament turecki zbierze się w terminie 
oznaczonym a do tego czasu ukończą się tćż niezawo­
dnie układy pokojowe z Serbią. Nie jest niepodobnćm, 
że serbsko-turecki traktat pokojowy zostanie przedłożo­
nym równocześnie i parlamentowi tureckiemu i serbskićj 
skupczynie.

O zdrowiu Abdul Ilamida piszą z Carogrodu do 
P ol. C o r.: Mimo że w dniach ostatnich zaprzeczono 
oficyalnie i nieoficyaluie pogłoskom o chorobie sułtana, 
toć mimo to w pogłoskach tych jest nieco prawdy. Sy­
stem nerwowy sułtana mocno jest zagrożony. Stał się 
bojaźłiwym niesłychanie. Zdaje mu się, że otoczony-jest 
spiskowcami czychającymi, by strącić go z tronu. Oba­
wia się wojny z Rosyą i pragnie zawarcia za jakąbądź 
cenę pokoju z księstwami. Otoczenie jego nie śmie mu 
się sprzeciwiać, — aby nie pogarszać jeszcze obecnego 
stanu. °

Wczoraj rozpoczęły się w sejmie pruskim obrady 
w trzecićm czytaniu nad etatem. W dyskusyi nad eta­
tem ministerstwa spraw zagranicznych zabrał głos poseł 
Lasse n, Duńczyk, domagając się wykonania przepi­
sów artykułu 5 traktaku pragskiego. w czćm go poparł 
znany poseł Kryger, Duńczyk. Dyskusyą szybko zam­
knięto a wniosek Lassena, poparty tylko przez Polaków 
i centrum upadł.

* Walne zebranie Tow»rzyj= 
SiRiMi^^Wareinliowskaego jutro o 
godzinie czwartej po południu na sali bazarowej. 
Jutro o tej samej godzinie walllC zebra­
nie ffiankn włościańskiego na sali 
hotelu francuskiego, przyczem nadmieniamy, że 
drugie, t. j. Banku włościańskiego, rozpocznie 
się punkt o 4 tej godzinie. W^ Czwartek 
zaś o godzinie piątej po południu w Bazarze 
walne zebranie Towarzystwa 
Oświaty ludowej.

# Interpelacja w sprawie uwięzionego ks. dra 
Kanteckiego ma być wniesioną przez posłów pol­
skich w parlamencie już w przyszły czwartek w razie, 
gdyby do tego czasu nie wypuszczono z więzienia ks. dra 
Kanteckiego.

posła

księdza dr. Stażewskiego.
Na sobotnićm posiedzeniu sejmu pruskiego

podczas obrad nad etatem ministerstwa oświe­
cenia przy tytule: szkoły elementarne, zabrał 
głos poseł nasz ks. dr. Stablewski i powie­
dział, co następuje:

Panowie 1 Pan profesor dr. Virchow powiedział 
wczoraj bardzo słusznie, co pochwaliliśmy, że państwo 
pożałowania godne podejmuje zadanie, biorąc w swą rę­
kę wychowanie duchownych. My uważamy za bardzo 
wątpliwe i nieuprawnione zadanie, jeżeli państwo bierze 
na siebie kierownictwo nauki religii.

My katoliccy chrześcianie znamy tylko jeden nau­
czający kościół, który otrzymał swe posłannictwo od 
Zbawiciela, lecz my nie znamy nauczającego pań­
stwa, któreby odbierało pełnomocnictwo od każdorazo­
wego ministra wyznań. Sprzeciwia się to idei katolic­
kiego dogmatu o nauczaniu przez kościół, lecz panowie, 
pamiętny dzień 21 lutego dowiódł nam dowodnie, że z 
z lekkićm sercem można wdzierać się w święte misterya 
i kościelne dogmata.

Nie będę was także trudził kwestyą, jaką gwarancyą 
podaje obecna nauka religii w szkołach elementarnych 
pod względem czystości nauki kościelnćj. Wszakże to 
u nas właśnie w W. Księstwie Poznańskićm inspekeye 
szkóine nad wszystkiemi szkołami elementarnemi zostały 
powierzone osobom świeckim. Może to wam bardzo 
być iniłćm, ależ panowie, wątpić muszę, abyśeie mogli 
pochwalić to, że pozostawiono naukę religii bez żadnćj 
gwarancyi dla kościoła. W każdym czasie byłoby to 
wywołało obawy pośród katolików, tćm bardzićj zaś w 
czasach obecnych. Gdyż żyjemy w czasach, w których 
popychają niejako nauczyciela do opozycyi przeciw ko­
ściołowi, gdzie mu wiadomo, że powinien się starać 
działać w odmiennćj od nauk kościoła tendencyi; że po­
winien stać się rywalem księdza. A przecież, panowie, 
co do skutków podobnej właśnie tendencyi orzekł bar­
dzo trafnie znakomity mąż stanu, bynajmnićj nie ultra- 
montanin. Był nim p. Thiers, który w komisyi nauko­
wćj francuskiego ciała prawodawczego panom radykałom, 
pragnącym właśnie nauczyciela w to samo popchnąć po­
łożenie i stworzyć z niego niejako antiproboszcza (anti­
curé), odpowiedział : Dobrze, panowie, będzie on w takim 
razie „anticuré,“ ale jednocześnie „curć de 1’atheisme et 
de sqçią.1 ismewą, powiecie ’ może, ze powiarowi înspeaiorzy szkoiui, 
podobnie jak nad wszystkiemi inneini przedmiotami nauki, 
także i nad wykładem religii czuwają. Ależ w W. Ks. 
Poznańskićm na 17 powiatowych inspektorów szkólnych 
mamy zaledwie 3 czy 4 katolików, prócz tego nie zna 
większość tych panów języka polskiego dostatecznie, by 
mogli kontrolować naukę religii tam, gdzie jćj udzielają 
w języku polskim. Zbywa im także częstokroć, co 
udowodnię panom faktami, wszelkiego poczucia co do 
życia kościelnego. Zkądże przychodzą ci panowie n. p. 
do tego, by to starodawne a poważne, od lat tysiąca u- 
żywane pozdrowienie: „Niechaj będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“ zastępować banalnćm: „Dzień dobry!“

(Głos z lewicy: „Banalne!“)
Bez wątpienia, panowie, że to jest banalnćm pozdro­

wieniem w porównaniu do owego poważnego i odwiecz­
nego pozdrowienia imieniem Chrystusa Pana.

Pójdę przecież dalćj, panowie. Często panowie po­
wiatowi inspektorowie szkolni bardzo mało okazują ta­
ktu w postępowaniu z katolickiemi dziećmi szkólnemi. 
Czyż pochwalicie to może, panowie, że n. p. powiatowy 
inspektor szkólny powiatu odolanowskiego p. Lux, pro­
testant, zaprowadził w katolickićj szkole elementarnćj w 
Ostrowie książkę do nauczania Fahnera i Engelieńa, a 
w wiejskich szkółkach owe tak obszerne protestanckie 
dzieło naukowe Suppriana i Gabriela? Mówiąc nawia­
sowo, zdaje się ten pan szczególniejsze mieć pojęcia pe­
dagogiczne, zmieniając często książki naukowe dla ubo­
gich właśnie dziatek szkólnych. Przyznaję, panowie, że 
wspomnione dzieło samo w sobie bardzo jest dobrem, 
dla szkół protestanckich nawet doskonałćm, ale dla pol­

skich naszych dzieci po wsiach zbyt trudne. — Za­
chodzą w nićm n. p. opisy telegrafu, anatomia ciała 
ludzkiego, rysunek przeciętnćj głowy ludzkićj i inne po­
dobne zajmujące rzeczy, które przecież bynajmnićj nie 
są odpowiedniemi zdolnościom pojmowania nauki u pol­
skich dzieci wiejskich. Nie przedstawia to przecież dla 
nas wybitniejszego interesu. Ale w księdze tćj znajduje 
się także obraz Lutra na sejmie w Worms z karykaturą 
mnicha.

(Słuchajcie!)
I to podają katolickim szkołom; prócz te­

go znajduje się w tćj książce obrazek pomnika Lutra w 
Worms. Pozostawiam wam sąd, panowie, czy to nie 
może wzniecić obaw w katolickich uczniach a mianowi­
cie w katolickich rodzinach. Protestanccy inspektorowie 
szkólni powinni właśnie w obec uczniów katolickich sta­
rać się postępować z wielkim taktem, by nie obrażać 
ich uczuć katolickich, a jeślim sprawę tę w tćj Izbie 
poruszył, uczyniłem tonie dlademonstracyi, ale celem zwró­
cenia uwagi król, rządu — by odpowiednio rzecz tę na­
prawił.

Jeszcze tylko jeden szczególny wypadek. Po osta­
tnich prawyborach przybywa powiatowy inspektor szkólny 
inowrocławski do szkoły w Ciechach pod Kruszwicą na 
konferencyą nauczycieli. Tu poczyna wyrzucać jednemu 
z nauczycieli, wybornemu i wzorowemu pedagogowi, co 
i rejeneya uznała, że oddał głos na swego rodaka. Na­
uczyciel broni się tćm, że przecież konstytucya pozosta­
wia mu wszelką wolność i swobodę przy głosowaniu. 
Wtćm spostrzega p. inspektor w lokalu szkólnyra, któ­
rego ściany zwykle przy podobnych zebraniach ozdobione 
są obrazami, wizerunek jednego z Świętych Pańskich. 
Natychmiast rozkazuje nauczycielowi zdjąć go ze ściany, 
oświadczając, „iż obraz ten nie przystoi dla szkoły.

(Słuchajcie!)
I fó, panowie, oddaję pod sąd wasz, czy podobne 

postępowanie nie obraża uczuć katolickich rodziców, czy 
przez nie nie wywiera się na nauczycielach samych antika- 
tohckiego wpływu i nacisku, że jeden z inspektorów po­
wiatowych — był nim szkólny inspektor powiatu krob- 
skiego p. Wentzel — usiłował nakłonić nauczycieli do 
podpisania adresu przeciw nieomylności Papieża, o tem 
pisały obszernie swego czasu dzienniki.. Ów pan zatćm 
iifttJiIRfe^io^ćV'TCitT'T>ov^źiąt t o przekonanie, że r e 1 i g i a 
jego w szkole narażoną jest na niebezpie­
czeństwo? Nie chciałbym wprawdzie twierdzić, że 
państwo chce w ogóle podkopać i zniszczyć re- 
1 i g i ą, jako taką, boć rządzącym mężom stanu musi 
być wiadomćm, że religijność główną stanowi podstawę 
moralności, a ta dopićro zapewnia prawny rozwój życia 
w organizmie państwowym, ale tyle pewna, że pod ta­
kim nadzorem konfesyjna nauka religii, opie­
rająca się na podstawach dogmatycznych, ucierpieć musi. 
Co do problematu przyszłości, który panowie po tćj tu 
stronie pragnęliby rozwiązać w duchu postępu przez za­
prowadzenie nauki religii bez podstawy dogmatycznćj, co 
przecież zapewne nie tak prędko jeszcze nastąpi, chciał- 
oym im przypomnieć słowa jednego z najpotężniejszych 
duchem mężów tego stulecia, Napoleona I.: „La mo­
rale sans dogme est comme la justice 
sans tribuna 1.“

Panowie, zniewolony jestem na jedną jeszcze okoli­
czność zwrócić waszą uwagę. Czytałem dziś w V o s- 
sische Ztg. bardzo ciekawy artykuł pełen okrzy­
ków boleści z prbwincyi nadbałtyckich. Zaraz wam, 
panowie, wyjaśnię, jaki to ma związek z przedmiotem, o 
którym mówię. Skarżą się w owym artykule, że rząd 
rosyjski stopniowo i systematycznie w szkołach elemen­
tarnych prowincyi nadbałtyckich zastępuje język nie­
miecki rosyjskim. Toż samo przecież się dzieje u nas, 
a jeśli rząd rosyjski teraz może niezadługo zupełnie wy­
prze język niemiecki z szkół elementarnych, wy, pano­
wie, będziecie nauczycielami tego systemu.

(Wielka prawda! w centrum.)

Spisujemy dalćj nowości, jakie nadchodzą. Zacznij- 
®y od kalendarzy (pomijając warszawskie) — mamy 
Przed sobą Kalendarzyk berliński dla Polaków 
(rok drugi) wydany staraniem p. N a p o 1 e o n a Cy­
bulskiego, owoc skromny najpoczciwszych chęci, 
Notatki Drezdeńskie (rok dziewiąty) hr. Wawrz. 
Engeström a, którego wytrwałość tem większćj jest 
Deoy, że Polaków w Dreźnie codzień ubywa, na ostatek 
Kalendarzyk paryzki (pierwszy od bardzo da- 
*na) p. S. Konwickiego i K. Zabiehy (cena 2 
franki — skład główny w księgarni Luksemburgskiej.) 
'fest to bardzo pożądana książeczka, która niezmierną 
Pracę kosztować musiała, gdyż zawiera adresa wszystkich 
Polaków nie tylko w Paryżu, ale w całćj Francyi za­
mieszkałych. Oprócz tego wykaz wszystkich firm pol­
skich i urzędników Polaków w Paryżu, zakładów, sto­
warzyszeń i instytucyi, jako to: Towarzystwa historyczno- 
uterackiego, Dobroczynności dam polskich, Szkoły pol- 
skićj na Batignolles, Instytutu panien polskich, Domu 
?więtego Kazimierza, Stowarzyszenia podatkowego Czci 
1 Chleba, Stowarzyszenia byłych uczniów szkoły polskićj 
Da Batignolles, Polskich robotników, Pomocy naukowćj, 
towarzystwa nauk ścisłych, Bratnićj pomocy, Czytelni 
Mskiej, Stowarzyszenia byłych uczennic instytutu panien 
kmtelu Lambert. Wszystkich tych instytucyi podana tu 
krótka historya, rozwijanie się, stan obecny. Spodzie- 
;am.y się, że kalendarzyk ten, tak dogodny i potrzebny, 
.Zejdzie się i dozwoli wydawcom co rok wydawać po- 
obny __ zwłaszcza na rok wystawy paryzkićj będzie to 
J?a^wka szacowna. P. M. Leitgeber wydał także 

kalendarzyka i notatek dla rolników, wielce do-

godnego w gospodarstwach wiejskich. Z nakładów tćj 
firmy (między któreini są bardzo zajmujące tańce pol­
skie Oskara Kolberga, z motywów ludowych) — wymie­
nić należy także dziś szczególnie mogącą zaciekawić 
książkę p. t. Słowianie z francuskiego przez Cyrylla. 
Jakkolwiek stojącemu na tytule zapewnieniu, że rzecz 
jest tłumaczona z francuskiego, wierzyć musimy, w czy­
taniu robi to wrażenie, jakby oryginalnie przez Polaka 
lub Słowianina przynajmnej napisanćm było. Podróż ta 
po słowiańskich krajach, podległych berłu austryackiemu 
i państwu Ottomanów, (nawet Galicya z lekka dotknięta) 
dosyć fantastycznie jest napisana. Są w niej ładne obra­
zy, dużo historyi i szerokie rozprawy między podróżnymi 
o sprawach Słowiańszczyzny. Niektóre ustępy może 
nadto rozciągłe, inne zbyt pobieżnie nakreślone, wszystko 
razem czyta się przyjemnie i zajmuje jak zagadka, bo 
Francuza w tćm nie czuć, autor Polakiem być nie chce, 
innćj zaś narodowości w nim domyślać się trudno. — 
Bośnia, Hercogowina, Czarnogóra, Bułgarya, Serbia, Ga­
licya, Czechy, Dalmacya, Słoweńcy występują tu z kolei. 
Wielka szkoda, że autor nie zadał sobie więcćj pracy i 
głębićj nie zajrzał w stósunki miejscowe, których cząstkę 
tylko, dostępną dla spieszącego się turysty, maluje.

Z Torunia otrzymaliśmy pierwsze zeszyty powieści 
p. Chamskiego Nasze życie, ale sąd o nich musimy 
odłożyć do ukończenia całości. W tćj samćj księgarni 
wydany pierwszy zeszyt Albumu posłów pol­
skich, z wizerunkami zasłużonych naszych delegatów 
dr. Niegolewskiego i Lyskowskiego, zapo­
wiada piękną i bardzo zajmującą publikacyą. Drzewo­
ryty doskonałe, dodana biografia wyborna. Któżby nie 
chciał bliżćj poznać tych zacnych wojowników naszćj 
sprawy, na straconych posterunkach walczących ze świę­
tem uczuciem obowiązku, wśród naigrawania i lekcewa­
żenia, wśród napaści i tysiącznych przeszkód, za naj­
droższe skarby nasze! Im mnićj oni uczynić mogą, im 
z cyniczniejszą obojętnością słucha ich parlament i sejm.c

tćm wyżćj oni stoją dla nas, jako prawdziwi bohatero­
wie przekonań. Cześć więc tym ludziom, którym tylko 
czcią ich trud i mękę nagrodzić możemy.

Z Paryża dochodzi nas dramat historyczny w pięciu 
aktach p. t. Banita przez J. I. Z. Jest to historya 
Samuela Zborowskiego, wystudyowana bardzo starannie, 
pojęta szczęśliwie, lecz pod względem formy wiele zosta­
wiająca do życzenia. Zyskałaby wielce książka, gdyby 
autor był ją prozą napisał. Najcenniejsze w nićj to po­
jęcie charakterystyki czasu, a i nakreślenie postaci głó­
wnćj Samuela, trafne. Widzimy z dołączonych objaśnień, 
iż autor przeznaczał dramat na scenę, nie wiemy czyby 
na nićj mógł być wykonany bez zmian znacznych i 
skróceń.

W Krakowie wyszło drugie wydanie powieści pana 
Maryana Gorzkowskiego Księdzówna — rzecz za­
prawdę oryginalna tak, ale tak dziwnie jakoś oryginalna, 
że trzeba ją przeczytać, aby mieć o tćm wyobrażenie. 
Jakkolwiek świat rusiński i polski w Galicyi wygląda 
dosyć jaskrawo i pstro w naturze, zdaje się, że chyba 
obraz z niego zdjęty, ręką do powieściopisarstwa me 
wprawną — przechodzi w karykaturę.

Wydane w Poznaniu Pamiętniki Józefa hr. 
Krasińskiego od r. 1790—1831, skrócone przez 
dr. Reuttowicza (8ka str. 235) szczególnićj czasy wojen 
napoleońskich malują, żywo. Skrócenie początkowych 
rozdziałów, chociaż może drastycznością usprawiedliwione, 
suchą tylko treść najciekawszćj epoki podaje. Korzystał 
zapewne z oryginału p. J. Falkowski do swych wy­
bornych obrazów przeszłości, o których już wspomina­
liśmy. Pamiętniki Krasińskiego tak jak są, stanowią 
zawsze cenny materyał do historyi czasów, które często 
żywo bardzo i plastycznie malują.

Ogłaszane w Ruchu lwowskim przez pana L. 
emieńskiego „Listy Kościuszki do jenerała Mokrono-

wskiego*) i innych osób,“ wyszły nakładem Gubrynowicza 
i Schmidta w osobnćj odbitce (8 ka 234 str.) P. Lueyan 
Siemieński wydał był dawniej początek biografii Kościu­
szki, którćj dokończenia, dla niewiadomych nam powo­
dów zaniechał. Wielka szkoda, gdyż z pewnością byłby 
to lepszy nierównie życiorys niż te, których parę wyszło 
w ostatnich czasach.

Wszystkie warunki po temu miał autor, a szcze- 
gólnićj sąd wytrawny i znajomość epoki, nad którą wiele 
pracował. Listy wydane, choć nie wszystkie są nowe i 
nieznane, stanowią zbiór bardzo zajmujący. Dołączywszy 
to, co wydał p. Ludw. Nabielak w Paryżu i no- 
taty znajdujące się w rękach księcia Tadeusza Lubomir­
skiego, z których my ogłosiliśmy urywek w Kalendarzu 
Dobroczynności — będzie to prawie cała spuścizna po 
wielkim niezaprzeczenie człowieku, choć dotychczas źle 
i niezupełnie znanym. Czeka on na biografa, któryby i 
świetne strony tćj czystćj, posągowćj postaci i ludzkie 
jćj słabości bezstronnie umiał ocenić.

We Lwowie także Wyszedł pierwszy tom spóźnio­
nego bardzo wydania pism wszystkich Dominika 
Magnuszewskiego (Lwów, Zawadzki, 8-o 284 str.), 
który jako poeta między 1828 a 1845 r. w literaturze 
naszćj wybitne ma stanowisko. Niepospolity to talent, 
dusza piękna, duch bratni Krasińskiego, Gaszyńskiego, 
Chopina. Teraz dopićro, gdy całość pism jego mało 
rozpowszechnionych mieć będziemy, poznamy go bliżćj 
i lepićj. Był to jeden z tych umysłów chciwych zdo­
byczy, esprits chćrcheurs, szukających dróg 
nowych, form piękna świeżych, światów nieznanych i dziś 
jeszcze wcale dla nas nie zestarzał. Zachował swą barwę 
żywą, młodzieńczą. Szczególnićj w pierwszym tomie od­
znacza się — Dramat w naturze i Niewiasta 
polska w trzech wiekach. Dodany życiorys W o j-

*) Na tytule stoi llokronowski — ale czy nie Mokronoski 
staćby powinno? P. A.



Wy, panowie, dźwigać będziecie moralną odpowie­
dzialność za przyszłe prześladowania waszych nadbałty­
ckich współbraci.

(Bardzo trafnie! w centrum.)
Panowie, nie napotkałem dotąd nigdy żadnego pe­

dagoga — a starałem się w tej kwestyi dobrze poinfor­
mować — któryby innego był zdania, jak że elemen­
tarna nauka w szkołach ludowych tylko w 
ojczystym języku z korzyścią może być udzie­
laną a przedewszystkićm i koniecznie tam, gdzie chodzi 
o religią dziecka, owo najświętsze i najgłębsze uczucie, 
jakie powinno w jego sercu być wzbudzonćm. Pragnął­
bym teraz; panowie, zapytać król, rząd, czy w istocie 
sądzi, że dzieci do lat 14 po większej części bez uzdol­
nienia i początków naukowych, dzieci, które i w domu 
pracować jeszcze muszą, nigdy ani słówka nie słysząc 
po niemiecku, jedynie za pomocą naukiszkól- 
nćj mogą być doprowadzonemi do tego, by mogły 
korzystać z wykładu niemieckiego w szkole i następnie 
same władać językiem niemieckim. Panowie, mniemam, 
że wszystkie powagi pedagogiczne zgodzą się ze mną, 
że taki problemat da się tylko rozwiązać kosztem du­
chowego i moralnego rozwoju dziatek.

P. naczelny prezes poznański nie uwzględnił przecież 
tćj zasady, wydając w lutym 1873 okólnik, mocą którego 
rozporządza wprawdzie w szkołach elementarnych udzie­
lanie nauki w języku polskim, ale dodaje— i tu znowu 
fakta — „że gdy dzieci dostatecznie postąpią w języku 
niemieckim, wtedy ma być za przyzwoleniem prowincyal- 
nego kolegium szkólnego i odnośnych inspekcyi, wprowa­
dzony język niemiecki do wykładu religii w szkołach lu­
dowych“. Rozporządzenie to w samćj rzeczy weszło już 
w życie w roku zeszłym. Naczelny burmistrz poznański 
p. Kohleis, kroczy na czele tćj walki kulturnój przeciw 
naszym dziatkom Poznania. Zapytał on rektorów szkół 
miejskich, czy nadeszła już owa chwila pożądana, w któ- 
rejby można zaprowadzić w szkołach ludowych naukę 
religii w języku niemieckim. Wiemy przecież, panowie, 
co takie urzędowe zapytania znaczą; odpowiedź więc wy­
padła po myśli zapytującego, w skutek czego zaprowa­
dzono teraz język niemiecki przy nauce religii w szko­
łach ludowych. W ślad za p. Kohleisem poszedł powia­
towy inspektor szkólny powiatów międzyrzeckiego i mię- 
dzychodzkiego; wniósł także o pozwolenie wprowadzenia 
wykładu niemieckiego przy nauce religii, i rozumie się, 
że mu go udzielono jak najchętnićj, Za tym przykładem 
spieszą teraz niektórzy gorliwi nauczyciele. Sam to 
mogę poświadczyć, że tu i owdzie nauczyciele na własną 
rękę poczynają uczyć polskie dzieci religii w niemie­
ckim języku. Korzystam z tćj sposobności, by przeciwko 
temu uroczysty zanieść protest. A teraz słów tylko je­
szcze kilka. Chodzi tu przecież o sprawę nadzwyczaj 
ważną, bo o dobro lub zgubę, o duchowy rozwój całych 
pokoleń. Jakże, panowie, może religia przeniknąć umysł 
i serce dziecka, które walczyć musi z trudnościami języ- 
kowemi; pozostaje więc zimnćm, bez udziału, uczy się 
na pamięć kilku wyrazów i w ten sposób uczy się lekce­
ważyć sam przedmiot. Czyżby, panowie, władze u nas 
miały sądzić, że dzieci w języku obcym ł a t w i ć j i 1 e- 
pićj, niż w języku ojczystym, pojmą prawdy duchowe i 
moralne? Z pewnością tego nie przypuszczam, a w takim 
razie chciałbym, panowie przypomnieć piękne słowa Goe­
thego : „Dla młodzieży najlepsze właśnie dość jest 
dobrćm“.

Przy nauce religii więcćj niż przy jakiejkolwiek in- 
nój należy baczyć na zasadę „non scholae sed vi­
tae“, ponieważ ona ma przysposobić, Ao życia, kofeciei- 
nego i w gminie. Tymczasem przez naukę religii w ję­
zyku niemieckim stwarza się sprzeczność pomiędzy dzie­
ckiem a gminą i rodzicami, szkodzi się dziecku i prze­
szkadza w wypełnianiu najświętszych jego obowiązków. 
Boć przecież nauka o spowiedzi i komunii św. musi się 
opierać na nauce religii, jest bowiem wcieleniem jćj w 
serce dziecka. Jakże to możebnem, jeśli dziecko pobie­
ra naukę religii w języku niemieckim? Czyż kapłan 
ma w tak ważnćj chwili, gdzie chodzi o wypełnienie naj­
świętszych obowiązków sumienia, rozpocząć z dziatkami 
studya językowe, lub czy ma się zniżyć do narzędzia 
wydzierającego dziecku język ojczysty? Nie, panowie, 
tego żaden uczciwy kapłan katolicki nie uczyni.

Ale teraz jeszcze dalćj u nas sięgają i usiłują za­
prowadzić w szkołach ludowych niemiecki śpiew kościel­
ny, podczas gdy wczoraj właśnie z zadowoleniem tu u- 
słyszeliśmy, że zmuszenie uczniów gimnazyum do śpiewu 
kościelnego niemieckiego nie uzyskało pochwały. — 
W wielu szkołach pieśń kościelna bardzo jest zaniedba­
ną a dziatwę ćwiczą w pieśniach świeckich, których się 
ona wnet uczy, tak że jeśli dalćj pójdzie w tćm tempo, 
niezadługo śpiewać będzie Marsyliankę robotników. — 
Czyż niemiecka pieśń kościelna nie jest zupełnie zbyte­
czną dla dzieci polskich? Gdzież ją śpiewać mają, jeśli 
cała gmina jest polską? Przez to jednakże znów się ży­
ciu kościelnemu zawięzuje jedna z arteryi, która swe ży­
cie w pieśni czerpie kościelnćj. Skargi nasze chciałbym 
poprzeć słowami jednego z waszych mężów z nad Renu, 
Adolfa Stober’a, poety i protestanckiego pastora w Mil- 
huzie, który w broszurze: „Skromne zapytania

alzackiego przyjaciela ludu-', mającćj na 
celu wyjaśnienie, dla czego całćm sercem przyłączył się 
do państwa niemieckiego, powiada:

Postawcie się teraz w położenie alzackiego pasterza 
dusz, pracującego od wielu lat wśród téj ludności mó­
wiącej po większej części po niemiecku, któryby pragnął 
krzewić religijne, moralne i duchowe jéj wykształcenie. 
Ku swój wielkiej boleści widział przecież same prze­
szkody i zapory w wypełnianiu tego zadania, ponie­
waż biedne te dziatki ludu począwszy od salle d’asile 
aż do szkół elementarnych zmuszano do oduczenia się 
języka niemieckiego, rozmawiając z niemi i 
modląc się aż do drugiej klasy rzeczonej szkoły, a 
wielu nie uczęszcza już więcej do klas wyższych, bezu­
stannie po francuz ku, którego to języka wcale nie ro­
zumiały. Wswyin ukochanym języku oj czystym 
prawie wcale nie uczono ich pisać i czytać. — 
A mimo to konieczném było wykładać im re­
ligią w języku niemieckim, bo wszelkie usiło­
wania zfrancuzienia ich doprowadziły zaledwie do 
bardzo lichych rezultatów w języku francuzkim.

W końcu wyraża autor swą radość z powodu, że
teraz dzieci pobierają nauki w zupełnie zrozumiałym ję­
zyku ojczystym, co nie tylko przyniesie błogie korzyści 
w innnych szkólnych przedmiotach naukowych, ale prze­
dewszystkićm i w nauce religii.

Czyżby, panowie, było łatwićj się nauczyć języka 
niemieckiego niż francuzkiego ? Lub czy mniemacie, że 
polskie dzieci więcćj mają uzdolnienia do nauczenia się 
języka niemieckiego, aniżeli alzackie do nauczenia się ję­
zyka francuzkiego?

Słówko jeszcze tylko, panowie! Po wszystkich bu­
rzach i duchowych walkach życia, jakie przetrwaliście, 
z pewnością pozostało i dla was świętością, czy się do­
tąd. modlicie lub nie, drogie i rzewne wspomnienie m o- 
d 1 i t w y, którą z ust waszych matek pochwytując, dzie- 
cięcemi powtarzaliście ustami. Sądzićby zatćrn należało, 
że i dziatkom polskim tćj pierwszćj przynajmnićj modli­
twy wydzierać nie będą. Ależ niestety, nawet w szko­
łach elementarnych już dziś uczą dzieci „Ojcze nasz“ 
po niemiecku. Wątpię, by to się działo z polecenia 
król, ministeryum. Po wczorajszych przynajmnićj oświad­
czeniach pana komisarza w odpowiedzi na zapytanie me­
go przyjaciela Kantaka przypuścić muszę, że król, rząd 
nie chce ścierpieć czegoś podobnego i dla tego zanoszę 
dziś prośbę, by panom inspektorom powiatowym przesiał 
napomnienie: pas trop de żele!

Panowie, jesteście chwilowo przy władzy, lecz nie 
nadużywajcie jćj przeciw maluczkim i słabym. Wyłączcie 
przynajmnićj dziedzinę raligijnego wychowania dziatek z 
walki kulturnój, nie zmuszajcie ich „do oduczania 
się drogićj mowy ojczystćj“, gdyż, aby zakoń­
czyć słowy Szekspira:

Wspaniałćm jest posiadać siłę olbrzyma, ale ty­
ranią używać jćj jako olbrzymy.

(Wielka prawda! Oklaski z ław polskich i centrum.)

# Od p. Władysława Taczanowskiego
z Szypłowa odbieramy pismo następujące:

W numerze 37 rb. Dziennika Poznańskie- 
g o znajduję artykuł zatytuowany: „W sprawie Towa­
rzystwa kredytowego dla własności włościańskich.“

Autor autykułu objawia między innemi następujące 
zdanie:

„Tymczasem na naradzie w Berlinie u pana mi­
nistra osoby do tego przybrane inaczćj rzecz uło­
żyły: zaprojektowali oni bezwarunkowo wcielenie 
To'Na.Yz.'3sVN». do istui&iftcaao Towa­
rzystwa kredytowego, a p. minister prawa do egże- 
kucyi odmówił.“

Ponieważ niżćj podpisany obecnym był na owych 
posiedzeniach w ministerstwie rólnictwa, ma sobie za o- 
bowiązek zauważyć, że szanowny autor nie zupełnie do­
kładnie o przebiegu owych posiedzeń był poinformowany. 
Na wzmiankowanej bowiem naradzie w rzeczy samćj ża­
dnego projektu nie ułożono; p. minister bowiem z góry 
zapowiedział, że głosowania nad postawionemi pytaniami 
żadnego nie będzie i że jedynie dyskusye otworzone mają 
na celu mniej więcćj jego poinformować. Przedłożono 
nam następnie cały szereg zapytań, nad któremi roz­
maici rozmaite mieli zdania

Rzeczą jest jasną, że ponieważ nad owemi pojedyń- 
czemi pytaniami nie było głosowania, ergo żadnćj stano- 
wczćj decyzyi, trudnem a nawet niepodobnćm było w 
tak zawiłej materyi znaleźć podstawę do jakiegokolwiek 
organicznego projektu.

Aby ową podstawę znaleźć i jakiśkolwiek organiczny 
projekt ułożyć, potrzeba było niezaprzeczenie poddać już 
wykończony projekt pod dyskusyą z mocą stawiania po­
prawek i głosowaniem owćj komisyi. Tobym nazwał, 
jak autor owego artykułu powiada, „ułożoną przez ko- 
misyą rzeczą.“

Przeciwnie zaś protestować muszę przeciwko temu 
wyrażeniu, skoro żadnego przedłożonego projektu nie 
było i rzecz się ograniczała na dyskutowaniu pojedyń- 
czych w najrozmaitsze systemata dających się objąć py­
tań i to bez żadnćj decyzyi, która się jedynie przez gło­
sowanie objawić może.

Słyszałem najrozmaitsze zdania:
Primo: za rozszerzeniem i, że tak powiem, zbiu­

rokratyzowaniem kasy pomocniczćj prowincyalnćj.
Secundo: za unią personalną z już egzystującćm 

ziemstwem.
Tertio: za odrębnćm ziemstwem włościańskićm.
Quarto: za umniejszeniem sumy minimalnćj, u- 

prawniającćj do pożyczki i wcieleniem do egzystującego 
już ziemstwa.

Panu ministrowi podobało się przy samym końcu 
drugiego i ostatniego posiedzenia zauważyć, że najstóso- 
wniejszćm mu się wydaje zmniejszenie sumy minimalnćj 
uprawniającćj do wzięcia pożyczki i że jest pod wraże­
niem, jakoby to zdanie było zdaniem większości.

Trudno- się z nim było spierać, skoro a priori za­
powiedział, że się nic nie stanowi i żadnego głosowania 
nie będzie. Tćm więcćj mnie to konkluzum zdziwiło, 
ponieważ wyraźnie słyszałem, że jeden z przytomnych 
członków w ministerstwie rólnictwa objawił zdanie, że 
wątpi, ażeby rząd jako naturalny kurator interesentów 
bez reprezentacyi tj. właścicieli listów zastawnych mógł 
na podobną zmianę statutów zezwolić. I ja również 
dzielę to zdanie.

Nie widząc w początku posiedzenia równie jak i w 
dalszym ciągu żadnego na pewnych danych opartego pro­
jektu, ograniczyłem się co do mćj osoby na skonstato­
waniu potrzeby przyjścia w pomoc mniejszćj własności, 
mianowicie ze względu prawa spadkowego rzymskiego i 
zauważeniu, że uważam włościanina naszego za równie 
wykształconego jak i innych prowincji, o czćm któryś 
z poprzednich mówców powątpiewał.

Szanowny autor wyżćj wymienionego artykułu nie­
chaj więc raczy z tych kilku słów się przekonać, że oso­
by do owćj narady miuisteryalnćj przybrane w gruncie 
rzeczy żadnego projektu nie układały, albowiem nie były 
a priori do tego powołane, lecz jedynie do dyskusyi pro 
informatione nad najróżnorodniejszemi pytaniami, z któ­
rćj to podług własnćj chęci i woli każdy mógł sobie do­
wolne wyciągnąć wnioski.

Szypłowo, 26 lutego 1877:
Wł. Taczanowski. ®

& Odebraliśmy od pana A. Tschuschkego, dzie­
dzica dóbr Babin, pismo, któremu niniejszćm jak naj­
chętniej gościnę udzielamy. Brzmi ono:

„W sprawie kredytu ziemskiego.
Na wielokrotne zapytania:

czy do wniosku mego (wKuryerze Poznań­
skim w swoim czasie oddrukowanego), dotyczącego 
zmiany, odnośnie uzupełnienia § 16 statutu z dnia 
13 maja 1857 r., już znaczniejsza liczba członków 
głównego Towarzystwa Nowego Ziemstwa przystą­
piła?

pozwalamy sobie odpowiedzieć:
że do dnia dzisiejszego, już przeszło stu właści­

cieli i to przeważnie znaczniejszych dóbr, przystą­
pienie takie mi nadesłało.

Ponieważ zamierzamy odnośne deklaracye już w 
pierwszych dniach marca rb. złożyć do rąk król. 
Dyrekcyi Nowego Ziemstwa, przeto upraszam tych 
Panów, którzy do wniosku mego przystąpić zechcą, 
ażeby łaskawi byli deklaracye swe nnjpóźnićj do 
6 marca rb. mi przesłać.

Babin p. Strzałkowo, dnia 25 lutego 1877 r.
? A, T s c h u s c h k e,członeK scislejSzegO "wyuzianr latraczjcŁibj."

My z naszćj strony nie możemy jak zachęcać wła­
ścicieli ziemskich, by prośbie p. Tschuschkego szybko 
i w jak najpoważniejszćj liczbie zadość uczyniono. Wnio­
sek jego wielkiej jest doniosłości dla naszych ziemian i 
pod każdym względem wart on jak najenergiczniejszego 
poparcia.

Co do nas popieramy życzenie p. Tschuschkego jak 
nąjmocnićj. Wniosek jego odnośny roztrząśnięty w osta­
tnim Przeglądzie ekon.-politycznym szczegółowo 
a uważamy zgodnie z wywodami w Przegl. wypowiedzia- 
nemi, że przyjęcie jego wiąże się z poprawieniem położenia 
materyalnego znacznćj części obywatelstwa naszego. P. 
Tschuschke nie szczędzi dla przeprowadzenia go tru­
dów i zachodów, — nie szczędźmyż mu z naszćj 
strony nie tylko uznania, ale oraz i poparcia 
skutecznego.

WALNE ZEBRANIE

dla Wielkiego Ks. Poznańskiego.

Podajemy tu dalszy ciąg wczorajszego Walnego ze­
brania. I tak po przedłożeniu przez pana prezesa dr.

S z u m a n a projektu w sprawie stósunku Patrona do 
Centralnego towarzystwa gospodarczego, przewodniczący 
otwiera nad nim dyskusyą:

Zabiera głos Patron Kółek p. M. Jackowski i 
przedstawia genezę i dzieje powstania Patronatu.

P. Krzyżanowski przemawia za autonomią 
Kółek i za niezawisłością Patrona w obec Zarządu Cen­
tralnego towarzystwa. Przestrzega, żeby przez zbytnie 
trzymanie się formuł nie sparaliżować sprawy Kółek, 
która się pod kierunkiem dotychczasowego Patrona tak 
świetnie rozwinęła.

P. K. Dziembowski zaprzecza, jakoby mogły 
powstać jakie waśnie; Zarząd i Patron mają jeden cel i 
razem do niego zmierzać powinni.

Dr. A u wywodzi, że Walne zebranie dając mandat 
Patronowi, nie mogło mieć na myśli uwolnienia Patrona 
od subordynowania się z pod Zarządu. Przemawia 
za najściślejszem powiązaniem Kółek włościańskich z Za­
rządem. Stawia wniosek:

Kółka włościańskie stają się zbiorowćmi człon­
kami Towarzystwa centralnego.

P. Wł. Kosiński przemawia także za jednością
i łącznością pomiędzy Patronem a Zarządem.

P. dr. Ż. S z u ł d r z y ń s k i przemawia także za
jednością i łącznością Kółek włościańskich z Towarzy­
stwem centralnćm i wnosi, aby Walne zebranie decydo­
wało o sprawach Kółek i Patrona.

P. Chojnacki. Staraniem Patrona i jego zabie- 
gliwością powstała tak wielka liczba Kółek. Życzyćby 
sobie należało, żeby Kółka znosiły się z Zarządem To­
warzystwa centralnego, lecz zmuszać do tego Kółek nie 
można. Łączność ta powinna się wytworzyć na drodze 
miłości, a nie na drodze rozkazu. Wreszcie wzywa Pa­
trona, ażeby nadal przyjął patronat.

Prezes dr. S z u m a n podnosi, że zarząd nie miał 
żadnych osobistych względów, lecz że mu zależy na łą­
czności kółek włościańskich tylko ze względu na korzyść 
i dobro kółek. Na wewnątrz pozostawia zarząd zupełną 
autonomią kółkom. Patron ma być pośrednikiem po­
między zarządem a kółkami. Dla tego wybór patrona 
powinien pozostać przy walnćm zebraniu Towarzystwa 
centralnego a nie, jak żąda patron, zebraniu delegatów 
kółek.

P. H. Krzyżanowski twierdzi, że wybór pa- 
tr ona tylko na zebraniu delegatów kółek uskutecznionym 
być może, bo sprawa ta więcćj i bliżćj kółka niż centr. 
Towarzystwo obchodzi. Żąda, żeby skreślić wybór pa­
trona z porządku dziennego a pozostawić wybór zebra­
niu delegatów kółek.

Sędzia Łyskowski przemawia za wyborem pa­
trona przez zarząd Towarzystwa centralnego a nie przez 
walne zebranie delegatów, z tą modyfikacyą, żeby wy­
brany patron przedstawiony został zebraniu delegatów do 
potwierdzenia.

Dr. Au: Kółka włościańskie nie żądają wcale 
zmiany dotychczasowego stósunku swego do zarządu cen­
tralnego. Nie objawiły one życzenia, aby zniesiony zo­
stał ich stósunek fiilii, czy wydziału centralnego Towa­
rzystwa.

Pan Brudzewski zaznacza łączność pomiędzy 
kółkami a zarządem centr. Towarzystwa.

Przewodniczący zwraca na to uwagę, że kół­
ka nie są krępowane przymusem przystępowania do 
związku kółek, mają więc pewną zachowaną swobodę.

P. T. Chłapowski przemawia za zcentralizo­
waniem kółek przez wybór patrona przez zarząd cen­
tralnego Towarzystwa z pozostawieniem swobody ka- 

i-złir,, c,;, wvhranego pa­
trona. -

Przewodniczący poddaje pod głosowanie 
wniosek o zamknięcie dyskusyi.

Wniosek przyjęty.
Co do osobistćj uwagi przemawia p. Krzyżano- 

w k i, że obstaje przy zdaniu swojem, iż kółka włościań­
skie same o własnym losie powinny rozstrzygać.

Patron kółek odpowiada co do osobistćj kwe­
styi sędziemu Łyskowskiemu. Następnie wywodzi, że 
kółka rolnicze powinny wybierać przez swych delegatów 
patrona, za pomocą walnego zebrania delegatów.

P. E. R o g a 1 i ń s k i do porządku obrad wnosi, 
aby kwestyą bieżącą odroczyć na dzień jutrzejszy przed 
numerem 14 porządku obrad.

Prezes S z u m a n nie godzi się na wniosek mówcy 
poprzedniego.

Wniosek p. Rogalińskiego nie znajduje dostateczne­
go poparcia.

Przewodniczący zawiadamia, że p. dr. Au 
zmienił pierwotną swoją poprawkę na rezolucy^ 
tćj samćj treści.

Wszczyna się dyskusyą nad sposobem głosowania, 
poczćm patron stawia przed głosowaniem wniosek, ażeby 
zarząd proponował patrona, a walne zebranie dele­
gatów wybierało go.

Przewodniczący oświadcza, iż po zamknięciu 
dyskusyi wniosków przyjmować nie może.

Prezes zarządu oświadcza, że gotów jest 
zmienić ustęp drugi projektu w ten sposób, że patron

i

I
ti
b
t<

sf
zi
nu

ki
ży
dz
tv
di
di

i
t

ii
sk

c i c k i e g o daje nam poznać sympatyczną, tę postać, 
która tak krótko na ziemi gościła.

Nie wiem, czyśmy wspominali tu o rozpoczętćm wy­
dawnictwie Biblioteki historycznćj weLwo- 
wie, którćj XXIII tom mieścić ma Kaukaz, wspo­
mnienia z dwunastoletnićj niewoli, opis kraju, ludność, 
zwyczaje i obyczaje przez Mateusza Gralewskiego.

Zeszyt pierwszy, który mamy przed sobą, zapowiada 
rzecz nową, ciekawą i z życiem napisaną. Są to owoce 
i zdobycze jedyne po męczennikach naszych, którzy — 
cierpiąc, mieli jeszcze pamięć, odwagę, siły z krwawego 
doświadczenia swego dla ogólnćj wiedzy korzystać. K a u- 
k a z Gralewskiego zajmie miejsce należne obok opisów 
S y b e r y i Gillera i innych wspomnień wygnańców, sta­
nowiących już dziś bibliotekę.

Zapowiedziana BiografiailistyFr. Chopina 
przez Maur. Karasowskiego po niemiecku ukazała 
się już w handlu księgarskim („Friedrich Chopin, sein 
Leben, seine Werke und Briefe.“ Dresden, I. Band 
S. 228, II. Band 206). Słyszymy tu, że czytelnicy nie­
mieccy chciwie tę pierwszą biografią, dokładniejszą i wy­
czerpującą rozchwytują. Ani się dziwić temu można, 
same listy są nadzwyczaj charakterystyczne i pociągające, 
a biografia wyborna i na chwilę nawet, czytając ją, po­
sądzić nie można Niemca, żeby mógł coś podobnego na­
pisać. Wszelka zbytnia frazeologia, pedanckie rozwle­
kłości, właściwe fakturze niemieckićj — obce są auto­
rowi, który pisze i maluje żywo, dosadnie i w sposób 
prawdziwie polski. Książka ta nawet w czytelniach ma 
wielkie powodzenie, a nie wątpimy, że i krytyka przyj- 
mie ją jak zasługuje. U Niemca byłoby to przerosło i 
rozwodniło się w powodzi pseudo-filozoficznych poglą­
dów i rozglądać — u p. Karasowskiego czasy, ludzie i 
piękna postać poety, muzyka — występują jak w uda- 
tnym obrazku z całą żywością barw naturalnych, ża­
dnym sztucznym kosmetykiem nie popsutych.

Spodziewamy się, że mutatis mutandis, Chopin ten 
i po polsku się ukaże, a możemy mu na pewno wróżyć

tłumaczenie francuzkie, prawdopodobnie i angielskie.
Z warszawskieh nowości, na których nie zbywa, — 

choć chwilowo wydawcy się nieco powstrzymać mu- 
sieli z powodu obecnego stanu niepewności — na pier- 
wszćm miejscu postawić należy: Dziejopisarstwo 
polskie wieków średnich profesora H. Zeissber- 
g a, wydane staraniem prof. A. Pawińskiego w polskim 
przekładzie (tom I. 263 tom II. 304). Wydawca, któ­
remu winniśmy nieocenione swą charakterystyką wieku 
i ludzi Pamiętniki Matuszewicza, przekład Macaulaya 
Dziejów Anglii, Statystykę Królestwa Polskiego, — wiel­
ką dla studyujących historyą naszą uczynił przysługę 
ogłoszeniem pracy' Zeissberga, która zawiera umiejętne 
zestawienie i ocenienie źródeł głównych dziejowych pol­
skich. — Nie potrzebujemy się o nićj rozpisywać, gdyż 
i u nas i za granicą' została oszacowaną wysoko i na 
długo pozostanie jedyną w swoim rodzaju. Sczczęśliwszy 
od Roeplla prof. Zeissberg doczekał się rychłego tłu­
maczenia u nas; gdy pierwszy już dziś zestarzał i nie 
odpowiada wymaganiom czasfi i nauki.

Z wydawnictwa Michała Gliicksberga zna- 
komitszwcly utworów literatury nowoczesnćj ukazał się 
dalszy ciąg Historyi Stanów Zjednoczo­
nych przez Edwarda Laboulaye (tom II. 5 do 
14). Na to poważne przedsiębiorstwo warto jest zwró­
cić szczególną uwagę. Odznacza się ono i doborem i 
wybornemi tłumaczeniami (co rzadko). Oprócz historyi 
Stanów Zjednoczonych Obowiązek Simona, Sztu­
ka w związku z kulturą Carriera, Szkice 
Macaulaya, Studya nad kobietą Reicha, 
Współczesna psychologia pozytywna w 
Anglii Ribot’a, Plan stworzenia Agassiza, — 
Islam w XIX wieku Vamberego —• składają piękną 
całość nadzwyczaj przystępną, gdyż wszystkie 8 dzieł 
nie kosztują nad 10 rubli w Warszawie.

W Krakowie jeszcze nadmienić należy dokończone 
teraz znakomite dzieło dra J. B. Oczapowskiego: 
Władza i układ państwa, zarysy poli­

tyki i porówn. prawa konstytucyi.
Rozbiór tćj pracy nie jest naszą rzeczą, powiemy 

tylko, że opartą będąc na naj poważniej szyck źródłach, 
a jednak samoistną, wypełnia brak tego rodzaju pod­
ręcznika w sposób bardzo szczęśliwy. Nie możemy się 
już dziś skarżyć na niedostatek dzieł naukowćj treści, 
z każdym dniem liczba ich wzrasta a i czytelnicy dla 
nich się pomnażają.

Tu także wyszło studyum piękne prof. Łuszcz­
kiewicza: Kościoły i rzeźby Dunino- 
wskie w Strzelnie na Kujawach oraz ru­
ina kościoła p. Maryi w Inowrocławiu, 
przyczynek do dziejów sztuki XII. wieku (4to 28 i 14 
tablic). Komu nie są obce prace Akademii krakowskiej 
w wydziale historyi sztuki, ten się spotkał już na ka- 
żdćm niemal posiedzeniu komisyi historyczćj, na ten cel 
z łona Akademii wyznaczonćj, z mnogiemi dowodami 
działalności profesora Łuszczkiewicza. Rzecz o Kościo­
łach Duninowskich należy do najważniejszych studyów 
jego. Sprawa tak zwanych budowli Duninowskich, ich 
charakteru, liczby a nawet pochodzenia wielu z pomni­
ków, — które tradycya Duninowi przyznaje, — dotąd 
wcale nie jest rozjaśnioną. Prof. Łuszczkiewicz bada 
okiejn znawcy budowy te i podaje zebrane o nich na 
miejscu wiadomości. Są to w budownictwie naszćm nie­
mal najstarsze ocalone pamiątki, dowodzące nie tylko 
przyswojenia sobie kunsztu, ale uprawy jego już do pe­
wnego stopnia w Polsce rozwiniętej.

Dla samćj draźliwości przedmiotu radzibyśmy w tćj 
krótkićj notatce pominąć ruch dziennikarski w Króle­
stwie i Galicy i. — Z Nowym Rokiem zaczęło wyehodzić 
zapowiedziane Echo Z. Sarneckiego, które zajęło 
wi prasie peryodycznej wcale zaszczytne stanowisko. — 
Dużo w nićm życia, odwagi i czuć pracę redaktorską, 
samoistną. Echo ma swą odrębną tizyognomią, kieruje 
sobie drogę własną i zdaje się przeznaczonćm, by trwa­
ło' i rozwijało się. — Kuryer Codzienny znacznie 
tćż zyskał w ostatnich czasach a Warszawski,
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który najbardzićj jest rozpowszechniony, wcale się nie 
lęka konkurencyi swych współzawodników. Inne tćż 
dzienniki, Wiek, Gazeta Warszawska, Pol­
ska zdają się prosperować i mieć wszystkie życia wa­
runki. Wiek ogłaszał ostatnią pracę zmarłćj nieda­
wno Narcyzy Żmichowskićj. (Czy to po­
wieść ?)

Przykre wrażenie uczyniła polemika dziwna Ga­
zety Polskićj z Wiekiem, którą niebaczna na 
poszanowanie samćj siebie redakeya Gazety dopro­
wadziła do nieprzebaczonćj osobistości. — Pierwszy to 
raz dziennik u nas posunął się tak daleko, a w dodatku 
jeszcze zarzucił redaktorowi Wieku to, czego mu do­
wieść nie mógł — fałsz.*) — Na tćj drodze możemy 
dojść do odebrania dziennikarstwu i tćj trochy powagi, 
jakićj się pfzyzwoitćm obchodzeniem dobiło... Wojo­
wniczy duch panujący w cesarstwie znać się Królestwu 
udzielił, walczą z sobą rycerze pióra — a tyle jest do 
czynienia/pożyteczniejszego. . .

We Lwowie poczęła wychodzić Kronika Co­
dzienna, mało dotąd rozpowszechniona, ciężką ma­
jąca konkurencyą z Gazetą Narodową i Dzien­
nikiem P o 1 s k i m, ale uczciwie i z taktem dorabia­
jąca się uznania. Dziennik Polski przypina jćj 
łatki najrozmaitsze — ale po niejakim czasie znuży się« 
tą polemiką i dozwoli żyć Kronice, która wyrobi sobie 
koto czytelników. Dla czegoźby Lwów nie miał różnych 
odcieni mieć trzy, czy cztery pisma? Nie jest to za wiele.
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*) Gazeta Polska zarzuciła redaktorowi Wie ku po­

chodzenie !!! Tymczasem pradziad p. Zalewskiego był Barski» 
Konfederat^, dńad profesorem szkoły kadetów iw Kaliszu, oj­
ciec mecenasem.

J. I. Kraszewski.
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wybierany jest przez walne zebranie delegatów kółek na 
propozycyą zarządu.

Przewodniczący podddaje pod głosowanie pro­
jekt z zmianą tą podaną przez zarząd, a projekt zostaje 
jednomyślnie przyjęty.

Nr. 8 porządku dziennego, Sprawozdanie komisyi 
stałój do rewizyi kasy, odczytuje p. Wł. Bentkowski 
i wnosi o pokwitowanie skarbnika. Stało się to.

Nr. 9. Sprawozdanie kasowe przedstawia skarbnik 
hr. M. Kwilęcki.

Nr. 10. Prezes ogłasza nazwiska występujących 
członków z zarządu. Sąt nimi J. Bukowiecki, K. 
Dziembowski i Wł. Moszczeński.

Poczćm walne zebranie rozdziela się na wydziały.
Na tćm wyczerpuje się porządek dzienny walnego 

zebrania z dnia pierwszego.

O godzinie 48/4 zagaja przewodniczący wydziału o- 
gólnego, p- dr. Z. Szułdrzyński, posiedzenie tego 
wydziału.

Porządek dzienny stanowią rozprawy nad tćm: 
Jakie są najstosowniejsze środki do

rozpowszechnienia zamiłowania u wło­
ścian naszych do ogrodnictwa i sado­
wnictwa.

Przewodniczący powołuje na referenta p. dr. Au, 
na sekretarza prof. Kluż.

Sekretarz odczytuje protokuł z zeszłorocznego ze­
brania wydziału.

Protokuł przyjęty.
Przewodniczący zawiadamia, że prócz wymienionego 

przedmiotu postawiono niedawno drugą kwestyą, tyczącą 
zlania się instytucyi Ziemstwa kredytowego dla włościan 
z jedną z istniejących już instytucyi. Ten przedmiot 
postawiono na pierwsze miejsce porządku dziennego.

Referuje p. K. Sczaniecki. Zcznacza, że sprawa 
ta tak paląca była już kilkakrotnie poruszaną, po raz 
pierwszy przez ojca referującego w r. 1836. Komitet 
Nowego Ziemstwa wniósł na wiosnę r. z. o urządzenie 
Ziemstwa kredytowego dla włościan, naczelny prezes o- 
parł się jednak temu, utrzymując, że prowincyalna kasa 
pomocnicza zupełnie potrzebom wystarczy. Pertraktacye 
z ministerstwem rólnictwa nie doprowadziły także do 
skutku. Dwie tylko są alternatywy: albo wcale nie u- 
tworzyć Ziemstwa kredytowego dla włościan, albo tćż 
połączyć je z istniejącem Towarzystwem kredytowćm, 
lub tćż utworzyć nową instytucyą, personalnie połączoną 
z owćm Ziemstwem. Zdaniem referenta możliwćm jest 
jedynie inkorporowanie nowćj instytucyi do t. z. Nowego 
Ziemstwa kredytowego.

Po dłuższych dyskusyach powołaną została komisya 
złożona z pp. K. Buchowskiego, Tschuschke’go z Ba­
bina i K. Sczanieckiego do opracowania projektu do 
statutów rozszerzonego Nowego Ziemstwa kre­
dytowego.

Przyjęto jako zasadę, że pożyczka ma być udzielaną 
w normie 40U0 marek taksy, 600,000 marek udzielone 
przez rząd na początku Staremu Ziemstwu mają zostać 
przekazane Nowemu Ziemstwu. Lecz ta suma została 
już przez Stare Ziemstwo rządowi do odebrania ofiaro­
waną. Chodzi więc o pospiech, aby sumę tę przelać do 
Nowego Ziemstwa.

Komisya uważała za niewłaściwe dawać włościanom 
listy zastawne in natura, zgodziła się raczej na wypła­
canie pożyczki gotówką.

Dyferencya pomiędzy listami zastawnemi a goto­
wizną ma być udzielaną jako osobna pożyczka z przy- 
•s^wŁoną amortyzacyą, za osobnym dokumentem. Spra­
wa ta jednak będzie jeszcze przedmiotem osobnej dy- 
skusyi.

Opłata prowizyi ma się' odbywać w ćwierćrocznych 
ratach.

Deputowani ziemstwa mają taksę sporządzać darmo. 
I to trafi na silną opozycyą. Zdaniem referenta da się 
to łatwo uskutecznić, ponieważ ilość deputowanych ma 
być stósownie powiększona, tak że na każdego z depu­
towanych mała tylko liczaa taks przypadnie.

Komisya starała się przy sposobności narad z mini­
sterstwem znieść niektóre uciążliwe punkta statutów 
ziemstwa, jak n. p. ten przepis, aby komitet raz tylko 
na rok mógł się zbierać.

Jest jeszcee jedna kwestya. Przeciwnicy ziemstwa 
kredytowego dla włościan twierdzą, że udzieleniem po­
życzki nie dopomoże się włościanom, owszem, przez u- 
dzielanie łatwego kredytu podkopie się ich byt. Inni 
twierdzą, że większy właściciele stracą na przyłączeniu 
do ziemstwa mniejszych posiadłości. Referent nie po­
dziela tych obaw.

Przewodniczący otwiera dyskusyą na po­
wyższym referatem, dziękując referentowi za podjęty 
trud.

Dr. H. S z u m a n zwraca uwagę, że niniejsze zebra­
nie nie może uchwał postanawiać, tylko kwestyą przedy­
skutować.

Przewodniczący tłumaczy, że chodzi tylko o 
porozumienie i powzięcie rezolucyi.

P. A r n d t twierdzi, że m u s i się znaleść inna droga, 
oprócz inkorpowania ziemstwa włościańskiego do istnie­
jącego Towarzystwa kredytowego, tak jak się to dzieje 
w sąsiednich prowincyach n p. w Zachodnich Prusach, 
byczyłby sobie, żeby włościanie utworzyli odrębne Towa­
rzystwo między sobą. Zdaniem jego ucierpiałby na in­
korporacji włościan tylko większy właściciel.

P. Brudzewski twierdzi, że jeśli przy 15,000 
tnarek ziemstwo było pewne, pewność ta nie zmniejszy 
się przy posiadłościach, których taksa tylko 4000 dosięga.
Zapytuje się referenta, w jaki sposób taksy odbywać się 
mają.

P. W o 1 n i e w i c z zbija zdanie pana Arndta. 
zes nowego ziemstwa p. Willenbucher, zatćm fa 
znany z stósunkami, zapewniał, że mniejsze posia 
daleko akuratnićj opłacają raty pożyczki ziemstwt 
zeh większe.

P. Sczaniecki przemawia także przeciw wyv 
dń i * dowodzi mu, że nie zna statutów zier 
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Co do trzeciego punktu uznaje słuszność tego, żeby 
dotychczasowi urzędnicy ziemstwa podjęli się trudów 
około taksy i dozorowania mniejszych posiadłości, lecz jest 
za opłaceniem tych zajęć, bo tylko płatne zajęcie daje 
gwarancyą sumiennćj pracy.

Dr. H. Szuman godzi się z mówcą poprzednim co 
do ważności kwestyi. Co do sposobu, uważa za pożą­
dane, żeby Towarzystwo kredytowe włościańskie odrębną 
miało organizacyą, ewentualnie godzi się jednak i na ten 
sposób, jaki uchwaliła komisya w porozumieniu z p. mi­
nistrem. Kwestya taksy jest bardzo ważna, sporządzanie 
taksy powinno być jak najtanićj urządzane, lubo przy- 
znaje mówca, że zupełnie bezpłatne zatrudnianie komisa­
rzy ziemstwa jest także niepożądane.

Dla tego poleca wypośrodkowania wartości przez 
t. z. „Grundsteuer-Rollen“. Tylko przemawia za tćm, 
żeby wypośrodkowany dochód pomnożyć przez 40, a nie 
przez 30, jak komisya proponuje.

P. Arndt zabiera głos co do osobitych wzmianek.
P. Brudzewski odpowiada na wywody dra Wł. 

Szułdrzyńskiego.
Wł. Szułdrzyński replikuje mówcy poprzednie­

mu. Za unią personalną, a nie realną ziemstwa dla wło­
ścian przemawia to, co p. Kajetan Buchowski napisał w 
artykule do Dziennika o tćj projektowanćj instytucyi. 
Otóż p. Buchowski przyznaje, że listy zastawne przez u- 
tworzenie tego ziemstwa mogą sią obniżyć.

Wniosku o zamknięcie dyskusyi nie przyjęto.
Zabiera głos p. Lutomski i dowodzi, że za wła­

ścicieli, którzy zaciągnęli pożyczki, wszyscy należący do 
Towarzystwa, są solidarnie odpowiedzialni.

P. Gładysz przestrzega, ażeby włościan nie wpro­
wadzać w błąd przez otwieranie im widoków na Towa­
rzystwo kredytowe, bo to tych nie zbawi, którzy już za- 
brnęli w długi. Z drugićj strony twierdzi mówca, że 
niebezpieczeństwo z przyjęcia włościan do Towarzystwa 
kredytowego nie jest tak wielkie, jakićm je niektórzy z 
mówców poprzednich przedstawiali. Poleca zatćm popie­
ranie projektu.

Referent odpiera zarzuty p. Arndta oraz p. Wł. 
dr. Szułdrzyńskiego co do obawy o obniżenie kursu li­
stów zastawnych, od tej nigdy nie jesteśmy uchronieni, 
ale nie należy obawiać się zbyt wielkiego obniżenia. — 
Przedstawiony przez referenta projekt jest tylko elabora­
tem komisyi powołanćj do Berlina, ale bynajmniej nie 
jest jeszcze uchwałą. Powtarza jednak zdanie, że albo 
przyjdzie w życie Towarzystwo dla włościan przez in­
korporowanie do Nowego ziemstwa, albo wcale nie 
wejdzie do skutku.

Przewodniczący zamyka dyskusyą i reasu­
muje, proponując trzy rezolucye:

1) Czy zebranie poleca unią tylko personalną?
2) czy zgadza się także na realną unią w takim 

razie, jeśli pod innym warunkiem Towarzystwo 
do skutku nie przyjdzie?

3) czy należy podwyższyć zasady taksy przy wypo- 
środkowaniu przez Grundsteur-Rollen ?

Ad 1) większość za rezolucyą.
Ad 2) większość za rezolucyą.
Ad 3) większość za wnioskiem. 
Przewodniczący przechodzi do następnego

przedmiotu porządku dziennego.
P. Lutomski wnosi o odroczenie rozpraw do na­

stępnego posiedzenia.
Wniosek ten nie przechodzi.
Zabiera głos p. B r u d z e w s k i. Co do kwestyi

sadownictwa utrudnia się sprawa przez to, że włościanie 
nie wiedzą, do kogo się zgłosić o dobre a tanie szczepy 
owocowe. Proponuje, ażeby się wywiedzieć o dobrych a 
tanich źródłach, oraz o wydanie podręcznika pouczają­
cego o sposobie sadzenia szczepów. Wzywa obecnego 
profesora K 1 u z a, aby zebranie pod tym względem wy­
świecił.

Profesor Kluż oświadcza, że cena 1 marki za do­
bre i zdrowe drzewko szczepowe nie jest wygórowaną. 
Co do nauczania włościan sądzi, że najlepiej zachęcać 
kobiety do sadownictwa, raz że są cierpliwsze, powtóre, 
że zadowalniają się małym zyskiem.

Dyrektor dr. A u przemawia za tćm, ażeby włościan 
nakłaniać do gromadnego sadownictwa, ponieważ staty­
stycznie wykazano, że w takim razie szkody w drzewach 
mniejsze zachodzą. Wnosi o zawezwanie To w. central, 
gosp., by się sprawą tą zajęło.

Dr. Wł. Szułdrzyński pod włościanami 
rozumie tak właścicieli mniejszych posiadłości jak słu­
żbowych. Otóż należy zamiłowanie do sadownictwa i o- 
grodownictwa budzić także i u tej klasy ludzi. W tym 
kierunku mogliby wiele zdziałać nauczyciele elementarni. 
Popiera także zdanie p. Brudzewskiego, że należy wło­
ścianom podać źródła dobrych a tanich szczepów. Jest 
to zadaniem zarządu.

P. W ę c 1 e w s k i. Aby przysposobić służebnych 
do zamiłowania drzew przez nauczycieli, jest dobrym, 
ale nieco powolnym środkiem. Prędszym i pewniejszym 
środkiem byłoby sadzenie koło domów komorników wła­
snym kosztem kilku drzew owocowych. Zysk, który 
niebawem się okazuje, budzi zamiłowanie.

P. Chrzanowski uważa za dobry sposób za­
chęty urządzanie wystaw owoców, jak się takie odbywają 
od lat kilku rokrocznie w włościańskićm kółku.

Przewodniczący zwraca uwagę na to, że za­
miłowanie drzew dwojakie ma znaczenie: pod względem 
etycznym i pod względem materyalnym. Do włościan 
należy przedewszystkićm przemawiać racyami materyał- 
uego rodz.iju. Należy zwrócić się przez zarząd i patro­
na Kółek do włościańskich. Kółek. Przez patronów po­
wiatowych Kółek należy się; wywiedzieć o tanich i do­
brych szczepach. Zarząd powinien zoryentować się w 
literaturze, odnoszącćj się do sadownictwa i polecić To­
warzystwom filialnym i Kółkom włościańskim dziełka za 
dobre uznane.

Prof. Kluż poleca dzieło: „Sadownictwo p. Lucas’a 
i Medicus’a,“ tłumaczone przez Osterloffa, w Warsza­
wie 1873 r.

P. Brudzewski zaleca natomiast udzielenie na 
kartce wydrukowane krótkie wskazówki do sadownictwa 
objaśnione ilustracyami.

P. Chrzanowski zwraca uwagę na to, że ś. p. 
Wł. Breza napisał przed kilku laty dziełko popularne 
o sadownictwie i ogrodnictwie, i poleca to dziełko.

P. dr. Au przypomina, że istnieje przepis rządowy, 
ażeby przy szkołach elementaraych chodowane były 
szkółki owocowe.

P. K. Sczaniecki proponuje, ażeby członkom Kó­
łek włościańskich na początek udzielać w formie podar­
ku po kilka drzew owocowych. Poleca podręcznik w 
niemieckim wydany języku, na tablicy urządzony, ilustro­
wany; trzebaby tylko wystarać się o przełożenie go na 
język polski. Podręcznika tego autorem jest, jak mniema 
mówca, niejaki p. Lucas.

P. Brudzewski twierdzi, że należy zarządowi po­
lecić wystaranie się o podręcznik, w którymby wymie­
nione były źródła dobrych drzewek.

Przewodniczący odpowiada, że w takie szczegóły za­
rząd wdawać się nie może, bo to jest zatrudnieniem wię- 
cćj lokalnćm, Towarzystwom filialnym pozostające.

Przychodzą do głosowania rezolucye:
Pana dr. Au 1) o nagrody za najlepsze chodowanie 

drzew; 2) zakładanie szkółek przy szkołach elementar­
nych; 3) aby wyznaczono nagrody dla tych, którzy wy­
mieniają szkodników; 4) wydział ogólny wnosi do zarzą­
du, aby wyznaczył komisyą do zbadania tćj kwestyi; 
5) ażeby w połączeniu z Towarzystwami filialnemi i z 
patronem spowodował poruszenie ważnej tćj kwestyi na 
wszystkich Kółkach włościańskich; 6) ażeby zarząd po­
starał się o nauczycieli sadownictwa.

Przewodniczący poddaje pod głosowanie rezo­
lucyą p. Brudzewskiego, tyczącą się podręcznika. Rezo­
lucyą przechodzi.

Następnie przychodzą pod głosowanie rezolucye p. 
dr. Au. Nr. 1 i 2 przechodzi, nr. 3 cofnięty, nr. 4 u- 
padł, nr. 5 przechodzi, nr. 6 uchylony.

Dzieli WS lutego.
Przewodniczący zagaja posiedzenie o godzinie 101/i 

i oświadcza, żo porządek dzienny o tyle się zmienia, że 
pod numerem 14 w skutek doprowadzonego wczoraj do 
skutku porozumienia wybór Patrona się znosi. Nr. 17 
i 18 porządku dziennego połączony zostaje. Pierwszy 
numer porządku dziennego jest odczytanie przez refe­
rentów sprawozdań wydziałowych i ogłoszenie zadań na 
rok następny.

Z wydziału ogólnego referentem jest p. dr. A[u. 
Oprócz ogłoszonego zadania: Jakie są najwłaściwsze 
środki do rozpowszechnienia zamiłowania u włościan o- 
grodhictwa i sadownictwa postawiono na porządku dzien­
nym w przeddzień posiedzenia wydziału tego sprawę To­
warzystwa kredytowego dla włościan. Przebieg rozpraw 
i powzięte rezolucye podaliśmy już wyżćj.

Z wydziału rolnego, które postawiło sobie trzy 
zadania:

1) o najodpowiedniejszych sposobach zgłębienia zie­
mi i najstósowniejszych do tego narzędziach,

2) kiedy lepićj przechowywać nawóz pod inwenta­
rzem, a kiedy na stósownie urządzonych gno­
jówkach?

3) o ile może być u nas zastósowanem bronowanie 
lub wałowanie pszenicy na wiosnę?

Referuje p. Sempołowski.
Powzięto następujące rezolucye:
ad 1) że tak sposób zgłębienia ziemi zasadzający się

na wydobyciu głębszćj warstwy na wierzch, jak i sposób 
polegający na tejże spulchnieniu, jest polecenia godnym. 
Wybranie stosownych do tego narzędzi zastosować na­
leży do miejscowych stósunków; w danych warunkach 
jest odpowiedniem użycie pługa polecanego przez pana 
Chłapowskiego, pługa Eckertowskiego do zgłębiania lub 
jednokonnego zgłębiacza.

Co do drugiego zadania: 
oświadcza wydział:
że w każdym razie jest polecenia godnem przecho­

wywanie gnoju pod inwentarzem, starając się przytćm o 
jak najczystsze tego wywożenie w pole, w pewnych je­
dnakże wjątkowych warunkach, skoro n. p. budynki nie 
są odpowiednio urządzone, lub nawozu nie można wprost 
na pole wywieść, radzi wydział przechowywanie tegoż na 
dobrze urządzonych gnojowniach.

Na trzecie zadanie, odpowiada wydział, że bronowa­
nie na wiosnę jest ze wszechmiar polecenia godnem ce­
lem zniszczenia chwastu, spulchnienia ziemi i pobudzenia 
krzewienia się pszenicy. Wałowanie ziemi- jest wtedy 
korzystne, gdy podległa wymrożeniu.

Wydział chowu inwentarza postawił 
trzy zadania:

1. Czy pasienie łubinu w ogóle, a w szczególe 
na większe rozmiary szkodzi owcom i sprowadza 
choroby.

2. Czy zaprowadzenie mułów w miejsce koni 
roboczych w naszych gospodarstwach byłoby go- 
duem polecenia i jakie pod tym względem zrobiono 
doświadczenia.

3. Jakie krzyżowanie bydła jest korzystniejsze, 
czy ras górskich, szwajcarskich, czy ras austrya- 
ckich.

Referent: p. Zielonacki.
Wydział leśny postawił zadanie:

O drzewach, które zasługują w naszych lasach 
na większe rozpowszechnienie.

Referent: p. Rivoli.
Nie powzięto rezolucyi, tylko pozostawiono zadania 

na rok przyszły.
Wydział techniczno fabryczny zadanie:

Czy nie byłoby korzystnićj dla producentów od­
stawiać okowitę na wagę zamiast, jak dotąd, na 
miarę.

Referent: p. Rother.
W wszystkich wydziałach uchwalono odpowiednie 

rezolucye, które zostaną zamieszczone w Z i e m i a n i - 
n i e i uchwalono zadania na rok przyszły.

Jako numer 13 porządku dziennego referuje prezes 
p. dr. Szuman o szkole rolniczćj. Przechodzi w krótkich 
słowach znane dzieje Szkoły żabikowskićj, poczćm przed­
stawia, że p. hr. Mielżyński ofiarował subwencyą 5000 
tal. dla szkoły rolniczćj, dalsze jednak udzielenie sub- 
wencyi zależnym uczynił od zapewnienia zarządu, że 
szkołę będzie mógł utrzymać. Na wezwanie do Rady 
miłosiawskićj odpowiedzi zarząd nie otrzymał. Ustała 
także subwencyą, udzielana dotychczas przez Spółkę ba­
zarową, od św. Jana r. z. Zarząd udał się do Spółki z 
przedstawieniem, aby jeśli już nie na szkołę, która mu­
síala zostać zawieszoną, to na instytucye, istniejące w 
Zabikowie, subwencyą udzielała. Odpowiedź jeszcze nie 
nadeszła. Dalsze losy szkoły żabikowskićj przedstawione 
są w sprawozdaniu zarządu, do którego odsyłamy czy­
telników, a który podamy jutro.

Co do istnienia szkoły rólniczćj na przyszłość przed­
stawia prezes, że cofnęliśmy się w sprawie tćj właściwie 
do tego punktu, z którego przed laty dziesięciu wyszli­
śmy, tak że na nowo rozpocząć należy. Zarząd oświad­
cza swą gorliwość służenia w sprawie tćj radą i czynem.

Przewodniczący otwiera nad przedmiotem tym dy­
skusyą.

Dr. Niegolewski żąda podziału dyskusyi na je- 
neralną i specjalną.

P. K. Dziembowski do porządku obrad sądzi, że 
dopiero w czasie dyskusyi okaże się potrzeba, czy nale­
ży rozdzielić dyskusyą na jeneralną i specyalną.

Dr. Szuman twierdzi, że łatwo da się pogodzić 
dyskusyą jeneralna i specyalna.

Dr. Niegolewski zaznacza, że szkoła żabikowska 
zwichniętą została nie przez winę zarządu, nie przez 
brak ofiarności ze strony publiczności, lecz przez rozpo­
rządzenie rządu, wydalające uczni z zakładu. Rada mi- 
łosławska udzieliła na pierwsze i na drugie półrocze sub­
wencyą, nadal nie mogła jćj udzielać, bo liczba uczniów 
zbyt małą była. Rada miłosławska nie mogła rozdzie­
lać sprawy Towarzystwa Przyjaciół Nauk od sprawy 
szkoły rólniczćj. Zarząd żądał na tymczasowe utrzyma­
nie szkoły subwencji 2500 tal. Rada miłosławska nie 
mogła trwonić funduszu na tymczasowe podtrzymywanie,

bo szło jćj o trwałe zabezpieczenie takićj instytucyi. 
Mówca podnosi wspaniałą ofiarność hr. Cieszkowskiego.

Dr. Au prostuje twierdzenie mówcy poprzedniego, 
jakoby szkole żabikowskićj zabrakło było na uczniach. 
Zbywało raczćj na funduszach na opłacenie profesorów.

Dr. Szuman: Z przemówienia dr. Niegolewskiego, 
który przemawiał imieniem radży miłosiawskićj, wnosić 
można, że odpowiedzi na wezwanie swe zarząd nie otrzy­
ma. Obracamy się w błędnym kole. Rada miłosławska 
powiada: dajcie nam gwarancyą egzystencyi a damy wam 
na szkołę pieniądze. Zarząd znów mówi: dajcie nam 
pieniądze, my wam zagwarantujemy egzystencyą. Mo­
ralną gwarancyą daje dobra wola zarządu — innćj dać 
nie można.

Dr. Niegolewski: Rada miłosławska nie mo­
gła dać subwencyi na instytucyą, którćj egzystencyą za­
chwianą została. Na podtrzymywanie letargicznego życia 
nie można dawać pieniędzy należących do majątku naro­
dowego. Pieniądze są i dane będą, skoro istnienie szkoły 
będzie utrwalone.

Dr. Szuman zaznacza z wdzięcznością, że na je­
den rok hr. Mielżyński udzielił 5000 tal. Nie był to 
eksperyment, bo pozostało zawsze kilkunastu uczni, — 
zwłaszcza, że znalazł się fundusz z zapisu ś. p. Stable- 
wskićj. Tylko należało się ze strony rady miłosła- 
wskiej, ażeby była odpowiedziała na odezwanie się za­
rządu.

Dr. Au wykazuje potrzebę utrzymania spółki „Ha­
lina“, ponieważ to jedyny sposób nadania instytucyi 
praw korporacyi, czyli osoby prawnćj. Spółki akcyj- 
nćj zadaniem jest gromadzenie potrzebnych funduszów.
Z tą spółką mogła się rada miłosławska znosić.

P. K. Dziembowski: Zarząd czynił wszystko, 
by się porozumieć z radą miłosławską, zaproponował na­
wet, żeby rada mił. wstąpiła do rady nadzorczćj „Ha­
liny.“

Hr. Cieszkowski zawiadamia, że tego samego 
dnia, kiedy hr. Mielżyński i rada miłosławska chciała 
uradzić coś na rzecz szkoły, zapadła uchwała kilku 
akcyonaryuszów, zawieszająca szkołę.

Dr. Szuman tłumaczy uchwałę akcyonaryuszów 
zupełnym brakiem funduszów do dalszego prowadzenia 
szkoły.

Dr. Niegolewski: Rada miłosławska odmó­
wiła dalszych subwencyi dopićro po zawieszeniu szkoły 
bez porozumienia się w tym względzie z radą. Po za­
wieszeniu nie mogła rada zgodzić się na dalsze wy­
płacanie subwencyi. Dopićro po zapewnieniu znów 
egzystencyi może rada przyzwolić na popieranie szkoły.

K. Dziembo wski staje w obronie postanowie­
nia zarządu co do zawieszenia.

Hr. Ad. B n i ń s k i oświadcza, że Józef hrabia 
Mielżyński dla tego wstrzymał się z odpowie­
dzią na wezwanie zarządu, — ponieważ nie mógł się 
dowiedzieć, na jakich podstawych miała daićj szkoła 
istnieć. Skoro pod tym względem zostanie objaśniony, 
gotów jest do dalszych układów.

P. Chojnacki proponuje rezolucyą następującą:
Walne zebranie uznaje za pożyteczne, aby szkoła 

rólnicza istniała nadal w Zabikowie i prosi Zarząd cen­
tralny, do którego ma zaufanie, aby dołożył starań ce­
lem doprowadzenia do skutku jak najprędszego otwarcia 
ponownego tej szkoły.

Hr. Cieszkowski odczytuje ofertę, jaką uczy­
nił był swego czasu zarządowi i dowodzi, że uczynił z 
swćj strony wszystko, co do niego należało.

Dr. A u. Szkole potrzebna jest pewność, że będzie 
miała fundusze trwałe, to zapewne spowodowało zarząd 
do zawieszenia szkoły, że tćj pewności nie miał.

Przewodniczący zamyka dyskusyą i poddaje pod 
głosowanie rezolucyą p. Chojnackiego.

Rezolucyą jednomyślnie przyjęta.
Następny numer porządku dziennego:’ wybór trzech 

członków Zarządu.
Na wniosek p. K. Sczanieckiego wybiera zebra­

nie przez aklamacyą ponownie członków pp. K. Dziem­
bowskiego i Wł. Moszc żeńskiego. W miejsce u- 
stępującego p. Bukowieckiego, który ponownego wy­
boru przyjąć nie może, wybiera zebranie na propozycyą 
p. K. Szczaniec kieg'o przez aklamacyą p. dr. Szuł­
drzyńskiego.

Zarząd proponuje potwierdzenie pana M. Jacko­
wskiego na Patrona Kółek włościańskich na rok 
dalszy.

P. Jackowski oświadcza, że pod warunkami u- 
chwalonemi wczoraj urzędowania przyjąć nie może.

Dr. Szuman oświadcza, że Zarząd po zapadłćj 
wczoraj uchwale nie może daićj zmieniać warunków co 
do stanowiska Patrona do Zarządu.

P. Krzyżanowski proponuje, ażeby sprawę tę od­
roczyć do zjazdu delegatów.

Dr. Szuman sądzi, że po uchwałach zapadłych 
wczoraj Patron dzisiaj nowych warunków stawiać nie 
może, nie pozostaje zątćm, jak pozostawić dalszą decy- 
zyą zjazdowi delegatów.

P. E. Roga liński wzywa pana Jackowskiego aże­
by wypowiedział jasno, czego żąda.

P. Jackowski wymienia jako powód niejasny 
stósunek Patrona Kółek włościańskich do patronów miej­
scowych.

P. Krzyżanowski stawia wniosek tćj treści:
Przez wczorajszą uchwałę punkt 14 został zała­

twiony.
Dr. Au sądzi, że Zarząd na mocy uchwały wczo- 

rajszćj może tylko proponować delegatom patrona.
Przewodniczący podaje wniosek p. Krzyżanowskiego 

pod głosowanie,
Wniosek przyjęty.
Następuje numer 15 porządku dziennego, wybór 

stałój komisyi do rewizyi kasy. Wybrano pp. Wł. Bent­
kowskiego, Wł. Kosińskiego i Berendesa.

Na tćm sprawozdanie nasze urywamy, nadmieniając, 
iż w chwili, gdy zamykamy Dziennik, posiedzenie da- 
lćj trwa i że liczba na nićm członków jest jeszcze li­
czniejszą jak w dniu wczorajszym, tak że ogólnę liczbę 
zebranych podać możemy na dwustu przeszło.

Podajemy tu sprawozdanie Patrona z rozwoju kó­
łek włościańskich, jakie na wczorajszćm posiedzeniu wal­
nego zebrania złożył. Brzmi ono:

Jeżeli lata ubiegłe nie dość zadowalniające przyniosły nam 
rezultaty, to rok ostatni acz nie daje jeszcze”pewności, że spra­
wa Kółek na trwałych stoi podstawach, to jednakże cały prze­
bieg rzeczy świadczy, że pomyślniejszy obrót przybierać za­
czyna. Widzimy gromadzącą sią około niej pracę większych i 
mniejszych, której skutkiem, zawiązało się w roku ubiegłym 
42 Kółek rolniczych. Są to młode latorośle, które życia swego 
nie zawdzięczają sztucznie rozbudzonym pędom, lecz czerpią je 
z nagromadzonego przez lat kilka sił zasobu. Od ich pielęgno­
wania, prowadzenia, zależnym też będzie ich rozrost, oraz owoc 
jaki wydać mają. Założenie Kółka gdy materyał jest przyspo­
sobiony, uskutecznia się bez wielkich zachodów, lecz prowadze­
nie, oraz utrzymanie na stopniu odpowiednim zadaniu nie jest 
rzeczą łatwą, wymaga ono umiejętności i szczerego przejęcia 
się sprawą. Ztąd nie wszystkie Kółka równe mają powodzenie 
i inaczej być też nie może, — idzie ono bowiem w parze z zdoł- 
cztonków oraz dobremi chęciami jak zarządów tak



Zainteresowanie się sprawą Kółek ze strony członków 
Centralnego towarzystwa rolniczego, jakoteż ze strony nienale- 
żącycb doń ziemian jest anormalne, a zależne od podniosłości 
ducha obywatelskiego, zrozumienia ważności sprawy i s.toP"la 
oświecenia. Nie dopatrzym tu równowagi pracy zapewniają, ) 
wszelkim przedsięwzięciom długie powodzenie. Obok j>ełn 
ofiar poświęcenia i pracy, widzimy rozpościerający się > 
rentyzm, który ośmielony pobłażliwością opinii, krzewi się co­
raz szerzej i wyczerpuje siły nasze. nieezv

Panowie! Zdając Wani sprawę z powierzonychi mej piec y 
Kółek ro.niczycb, nie zamierzam skreśleniem pię o 
dokonanych czynów, pozyskać Wasze zadowolenie, lecz pragnę 
wiernem przedstawieniem rzeczy, wtajemniczyć P .
nie poruczonej mi sprawy, która — nie wą p ę, J . q
"W am eoraco na sercu Iłży. Opiekuje się mą od lat ośmiu uen 
tralne towarzystwo rolnicze, _ którego szczycąc s.ę “aadate“' 
oddaie z tego tytułu całą moją pracę na karb jeo0 działa o 
ści ażebym jako Patron Kółek tym wierniejszym mógł 
być ich 6 rzecznikiem. Jeśli się nie mylę, tonie więcej 
iak 15 procent członków centralnego towarzystwa w pra­
cach Kółek rolniczych udział bisrze, a reszta pracowników 
rekrutuje się po za obrębem tegoż towarzystwa. Mamy 34 Kołka 
w związku Patronatu, których prezesi me są członkami Central­
nego towarzystwa i żadnej pomocy od niego me otrzymują 
przecież tycli pracy na nasz rachunek zaliczać me będziem 
a ieśli tę poważną cyfrę odliezym, to pozostała reszta me daje 
nam prawa do dawania lamym sobie świadectwa, że Przez la 
cztery dosyć się zrobiło. Stu członków mech dontanszy Cen­
tralne towarzystwo rolnicze z odpowiednią kwalifikacyą i po 
czuciem obowiązków, a niebawem sto Kółek stanie, bo włościa­
nie uznali już dzisiaj ich zbawienność i tylko na zzwrfm 
oczekują. Ale objawami współczucia, projektami bez środicow 
wykonania, sprawy Kółek ani o krok dalej me posuniem. Do 
póki siły Centralnego towarzystwa rolniczego “« Mą wcią­
gnięte w Kółka rolnicze, dopoty też o ich powodzeniu i usta 
leniu mowy być nie może. Jeżeli szczerze przejęliśmy się tą 
sprawr ieśli na seryo pragniemy połączenia sił w celu tern 
skuteczniejszego wspierania rolnictwa krajowego —- jeśli ta 
wspólność3 prascy, jedność i t. p., o których przy każdej sposo­
bności z lubością się rozwodzim, me mają skonać "sta^ 
naszych jak krasomówcze ozdoby, to złóżmy dowod rzetelności 
naszych intencyi — ustanówmy i przeprowadźmy — ażeDy Ka­
żdy członek Centralnego towarzystwa rolniczego, był zarazem 
członkiem Kółka rolniczego i jako taki obowiązki swe wypeł­
niał. Wteuczas upragniona łączność przejdzie w czyn, «eczy- 
wiście zjednoczone siły ożywiać i poruszać będzie jedna myśl 
ciężar pracy będzie rozłożony a Centralne towarzystwo rolni 
cze przyczyniając się do podniesienia stanu
przysłuży się wielce rolnictwu krajowemu i spełni w oałem zna-
czeniu swoie zadanie. . .

Tyle co do ogólnego poglądu na siły instytucyi, a teraz
przechodzę do jćj szczegółów, ażeby wykazać o ile oneurze­
czywistniają zakreślony, a w roku już przeszłym zakomuniko­
wany Wam program. Główną przeszkodą do należytego jego 
przeprowadzenia jest niedostatek sił, ora brak równowagi pracy. 
Mamy Kółka i to znaczne, oparte na jednym tylko falarze, 
gdzie osoba prezesa jest alfą i omegą; zachodzą przypadki 
gdzie prezes i jego zastępca-prowadzą dwa Kołka i to niekiedy 
cyfr wysokich, jak w Odolanowskim powiecie, po 250 członków 
liczące, — znam prezesa, który sam prowadzi Kołko, jego zaś 
rzadzca przewodniczy drugiemu. Pomimo tak wielkiego ciężaru 
obowiązków, zacni ci pracownicy spełniają je wzorowo, Becz 
są to godne uwielbienia wysilenia i piękne przykłady gorliwo­
ści obywatelskiej, które jednak jeśliby naśladowmkow znaleść 
nie miały, przyszłości Kołkom zapewnićby me mogły; z ich 
usunięciem się runąłby gmach cały z takim mozołem zbudo­
wany. Wiele Kółek jest prowadzonych przez dzierżawców, 
urzędników gospodarczych, z których zmianą, jeśli me stagna- 
cyi to prznai mniej niekorzystnemu wstrząśnieniu zwykle ulegają.

Niektóre Kółka i to po 80 członków liczące są pod kie­
runkiem miejscowych kapłanów, którzy nie są gospodarzami i 
tylko czytaniem na zebraniach pism rolniczych oraz i poga­
danką o bieżących rzeczach gospodarskich zajmują członków. 
Nie wszędzie jednak tak niekorzystne są warunki, tam, gdzie 
sił jest dostatek, tam też i zmiana ku lepszemu i podążenie 
na równi z postępem jest widocznem. Przekonywają nas o 
tern fakta jak wystawa rolnicza włościańska, Kółek łojewskie- 
go i inowrocławskiego, urządzona w Szemborzu za staraniem 
zarządów Kółek, którym poniesione trudy niech wynagrodzi 
satysfakcya, jaką sprawili zebranej publiczności tą, że powiem 
prawdziwą niespodzianką oraz ogólne zdanie, że wystawa wy­
bornie się udała. Bliższy jej opis znajdziecie, panowie, w spra­
wozdaniu łojewskiego Kółka. Centralne Towarzystwo wsparło 
tę wystawę 150 tal. a szanowy prezes Centralnego zarządu pod­
niósł jej znaczenie swą obecnością, za co składam w imieniu 
całej instytucyi dzięki. Dalej w miesiącu listopadzie odbyło 
się w Szamotułach walne zebranie Kółek powiatów zachodnich 
zwołane przez prezesa Kółka szamotulskiego. Zebrało się z 
ośmiu Kółek około 200 członków. .Rozbierano tam kwestye 
rolnicze, ekonomiczne a w końcu miłe wrażenie całego prze­
biegu obrad uzupełnił gospodarz, czł. czarnkowskiego Kółka 
nauką o odmładzaniu ziemniaków przez hodowanie ich z nasie­
nia. której z wielką ciekawością słuchali zebrani włościanie
zwłaszcza, że jasne przedstawienie rzeczy wspierał mówca 
okazami ziemniaków jednorocznego i dwuletniego hodowania.
Jak włościanin poczuje w sobie tyle odwagi cywilnej, że w 
tak licznem zgromadzeniu występuje z nauką zaczerpniętą z 
własnego doświadczenia, to z radością powitać możem jako 
zwycięztwo oświaty nad ciemnotą a kiedy włościanie nie ża­
łują ni trudu wśród zimowej pory, ni gros i na kilkumilową 
odróż i spieszą na zebrania nie dla materyalnych korzyści, 
ecz dla wzbogacenia swej wiedzy, a po ukończeniu tegoż z 

widocznem zadowoleniem zarysowującem się na ich twarzach 
żegnają się z przodującą im starszą bracią, to już rzeczywisty 
dowód, że cel Kółka jest im jasny a interes własny dobrze 
zrozumiany. Także i w Wągrowcu odbyło się walne zebranie 
Kółek powiatu wągrowieckiego, myśl ta wyszła z Kółka kał- 
drąbskiego i miała początkowo na celu sprowadzania hurtam 
wszelkich potrzeb gospodarczych.

Na zebraniu tem uradzono, ażeby kilka razy do roku 
zbierały się Kółka celem porozumienia się co do załatwienia 
spraw gospodarczych i ekonomicznych. Widzimy otóż, że bez­
radność, przywiązana dotąd do charakteru włościanina, ustępo­
wać zaczyna zaradności i myśleniu nad polepszeniem bytu. Je­
dno tylko uprzedzenie trudnem jest u włościan do wykorzenie- 
nienia, wstręt, że tak powiem, do zabezpieczenia od ognia — 
nie mówię już od gradu — bo dobrzeby było choć jedno na 
początek przeprowadzić. Dawniej tłumaczono się, że większe 
Towarzystwa nie chcą małych posiadłości do asekuracyi przyj­
mować, mniejsze zaś nie dają rękojmi rzetelności. Niekorzy­
stne okoliczności zostały usunięte przez zawarcie kontraku 
z Towarzystwem Magdeburskiem pod korzystniejszemi warun­
kami, niż inne Towarzystwa stawiały. W czerwcu już i lipcu 
zostały zawiadomione zarządy Kółek o warunkach i przesłane 
im zostały potrzebne do zabezpieczenia formularze. W przeko­
naniu, że każdy z członków śpi spokojnie bez obawy o zabez­
pieczony dobytek, odbieram sprawozdanie z jeneralnej ajentury 
Towarzystwa Magdeburgskiego, z którego dowiaduję się z nie- 
małem zaniepokojeniem, że na 5400 przeszło członków dopiero 
64 się zabezpieczyło. Jest to niepojęta obojętność i brak lito­
ści nad własną rodziną. Tu źle zrozumiana oszczędność pro-, 
wadzi do żebranego chleba. Zabezpieczenie od ognia jest 
pierwszem, niż spółki pożyczkowe i inne jakiebądź asocyacye, 
bo na cóż się przydadzą wszelkie zbiory, jeżeli każdej chwili 
mogą się zan ienić w kupę popiołu, nad którą stanie, załamu­
jąc rozpaczliwie ręce, przed godziną dobrze mienny gospodarz, 
iwem niedbalstwem zrujnowany. Gorąco polecam sprawę za­
bezpieczenia panom prezesom, ażeby z porządku dziennego ze­
brań nie schodziła tak długo, dopóki się wszyscy członkowie 
nie zabezpieczą. A że można nieustannem kołataniem, przy­
taczaniem smutnych przypadków upór przełamać, przekonałem 
się w mojej okolicy. Wreszcie i dla instytucyi Kółek urósłby 
ztąd fundusz, bo Towarzystwo M.agdeburgskie obowiązało się 
płacić do patronatu 5 pet. od premii, za rok przeszły od całej 
premii wynoszącej 2449 m. 10 fen. Procent ten zwiększać się 
będzie w miarę podwyższania premii i mógłby się składać na 
kapitał żelazny lub też na subsidia dla wystaw być użytym. 
Rocznik Kółek wyszedł jak i lat ostatnich. W tym roku ulże­
nie tej prący zawdzięczam przyjacielowi Kółek panu dr. Dę­
bińskiemu, który wydał Rocznik własnym nakładem, a którego 
nabyć Panom polecam. Ale dość już tego, nie będę zabierał 
drobnostkami drogiego Wam czasu. ,

A teraz, panowie, jak wszystko ma pewne granice, tak 
też udzielony mi mandat w nieskończoność iść nie może. Oko­
liczności wpływają na zmianę stosunków, byó może, iż Cen­
tralne Towarzystwo zamierzałoby dzisiaj, kiedy już Kółka rol­
nicze poważną w społeczeństwie naszem tworzą instytucyą, stoso­
wne do ich dojrzałości zaprowadzić zmiany Nim opuszczę 
zajmowane dotąd stanowisko, mam sobie za obowiązek przed­
łożyć Walnemu Zgromadzeniu, jako memu mocodawcy, krótki 
spis dokonanych czynności w przeciągu lat czterech. Przypo­
mnicie sobie, panowie, że w r. 1873 obraliście mnie patronem, 
bez oznaczenia obowiązków i przysługujących mi praw i odda­
liście mi sprawę Kółek do wiernych, że tak powiem rąk. Mia­
łem szerokie wprawdzie do działania pole, lecz środków do je­
go uprawy, jak Wam wiadomo, niemal żadnych, robota szła 
jak z kamienia. Po roku złożyłem mandat. Walne Zebranie 
ponowuie obdarzyłę mnie swem zaufaniem, a że przy wyborze 
nie byłem obecny, przeto za pośrednictwem Zarządu przesłało
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mi uwiadomienie, że Patronem obrany ^Ułem q 
określenie atrybucyi brzmiało: „Patron Kol 7W0luie ile
jako stały mandataryusz Towarzystwa Central eg ’ J
razy to uzna za potrzebne prezesów Kołek, cy • y ’d ;'e. 
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tedy czas tracie na uw udałem się nie z mocy dane-sposobn, wz,’^em,’^^°tak dlieko nie sięgał, lecz z własnego

prywatnej, do obywateli :znauycu “ s wsnójn;e praCo-
jowych, a poryekawszy ichi pomoc zaczęliśmy_ wspólnie praco'
‘X- as»««»»« «xtfiSK&Sí
orgamzaeyą, ułożyliśmy programadla 
pracy, pozyskaliśmy „Gospodarza na Kółek. Posta- 

bytu włościan 
izby sejmowej

organ
wionę ‘projekta, zmierzające do ulepszenia

rs„p,S’ . to ”4»*
cz^cz^cF^cTężarn ^zarwartów drożnychT^’.“ w końL za­
warcie układu z Towarzystwem Magdeburgskiem ozabezpw- 
czenTe od oghia i gradu. Kwestye te przeprowadziła mstytn-
cya Kółek bez obcej pomooy. nnznaio-Dla wyrobienia Kółkom szerszej wziętości, ^dla ^jo
mienia społeczeństwa z ich zadaniem, z ła3nemi ai.
cenią nanie uwagi ogółu, wydaj, od lat trzech ^a8ne“1i81 
łami Roczniki, których wartość oceniły już i inne d lei c 
Polski rozchodzą się one do Galicyi — zkąd się już o ustawy 
dopytują — pewien komisarz włościański Rosyanin Roczników 
zażadał? Kółka rolnicze mają własną autonomią i zupełną, 
działania swobodę — zjednoczone są związkiem silnym, nie 
rozerwalnym — nie paragrafami ustaw obwarowanym, lecz o wieleSKszemi ógniwy° złączonym bo jednolitością pracy, 
wspólnością potrzeb i jedną myślą, która nad menu góruje 
Związek ten, do którego Kółka nie tylko z Księstwa ecz i 
niektóre z Prus należą, utrzymał dobrą harmonią wcałej czy­
stości, która tem jest piękniejszą, że w instytucyi z kilku ty 
sięcy członków się składającej ani na chwilę zamąconą,nm zo­
stała. Do niego przyłączyły się z własnej woli me tylko Koł­
ka rolnicze, lecz nawet i niektóre Towarzystwa rolnicze, jak 
oto w ostatnim czasie k o ś c i a ń s ki. 6 , które J}z“a^szI’ z 
korzystniej dla niego być mocnem Kołkiem mz slabem Towa­
rzystwem, rozwiązało się, przeistoczyło w Kotko i do naszego 
związku przystąpiło. Jakież to dla instytucyi Kołek wymowne 
jest'świadectwo ! - Jak wiadomo wam panowie, odebrałem 
11 Kółek rolniczych, dzisiaj — jest ich lOo.

Pragniecie je poznać, panowie ? Spojrzyjcie na tę kartę 
— jakby °z ziemi wyrosłe wypełniają te niedawno jeszcze puste 
przestrzenie i kształtną tworzą całość. Kto natchnął je ży­
ciem? Duch poświęcenia obywatelskiego i ofiary, — me płosz­
cież go zimnej formy rygorem, ale zostawcie mu całką działa­
nia swobodę, aby jak dotąd tak i nadal ożywiał tętno tej mło­
dej a pełnej n dziei instytucyi a którą wy teraz otulajcie,i 
rozgrzewajcie, aby w waszem nie zastygła w ręku bo mej 
służby dla niej ostatnia wybiła chwila. Składam patronat, 
zwracam wam, panowie, mandat.

Powyższe sprawozdanie wyjęte jest z III Rocznika 
kółek włościańskich, wydanego w tym roku nakładem 
drukarni J. I. Kraszewskiego w Poznaniu. — Po bliższe 
szczegóły odsyłamy czytelnika do tegoż Rocznika, tćm 
więcej, że w swoim czasie donosiliśmy skwapliwie o ka­
żdym objawie na polu kółek rolniczych.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał wyższemu radzcy regencyjnemu Willich we 

Wrocławiu order orła czerwonego 2 klasy z dębowym liściem.

W iedeń, 24 lutego.
(Odpowiedź Koła polskiego na zapytanie ministerstwa w spra­
wie bankowej. Walna narada wszystkich odcieni stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego i uchwała co do odpowiedzi rządowi. — 

Odpowiedź członków Izby panów).
O W przeszłym liście z 22 bm. pisałem: iż rząd 

austryacki układając wraz z rządem węgierskim zasady 
statutu według którego ma być zorganizowana wspólna 
w obu państwach instytucyą bankowa, nie chciał sam 
rozstrzygnąć głównego punktu spornego między rządami 
o skład naczelnćj rady bankowćj i uczynił układ z rzą­
dem węgierskim w tćj sprawie zależnym od orzecze­
nia jakie co do tego punktu spornego wypowiedzą par- 
tye parlamentarne austryackie, a szczególniśj stronnictwo 
wiernokonstytucyjne. Podałem także w całćj osnowie 
pytanie przedłożone w tym celu przez rząd klubom wier- 
nokonstytucyjnym, czy zgadzają się na proponowany 
skład rady bankowej ;• wreszcie doniosłem, że takie samo 
pytanie przedłożył w imieniu rządu minister Ziemi ad- 
k o w s k i Kołu poselskiemu polskiemu, a prezes mini­
strów ks. Auersperg przesłał je prezesowi stronnictwa 
prawa.

W dzisiejszym liście przedstawię jaką dały rzą­
dowi odpowiedź partye parlamentarne a najprzód 
Koło polskie.

Minister Ziemiałkowski wręczył prezesowi 
Koła polskiego p. Grocholskiemu wspomnionepyr 
tanie czy partya zgadza się na proponowany skład rady 
jeneralnćj bankowćj, dał objaśnienia co do dotychczaso­
wego tok« rokowań i oświadczył, że( jest upoważnionym 
udać się na posiedzenie Koła, gdyby takowe zażądało 
bliższych objaśnień. Kolo polskie zebrawszy się 22 bm. 
w południe na posiedzenie, naradzało się nad przedło- 
żonćm mu przez prezesa pytaniem. Wśród rozpraw po­
seł Jaworski wniósł, aby odpowiedzieć, iż Koło zga­
dza się na proponowany skład rady bankowćj. Poseł 
Smarzewski proponował, aby oświadczyć,Jż w obe- 
cnćm położeniu sprawy, Koło posłów polskich nie uważa 
za stósowne wchodzić w meritum rzeczy co do przedło­
żonego pytania i nie daje żadnćj na nic odpowie­
dzi. Poseł Chrzanowski przedłożył następujący 
wniosek:

„Koło posłów polskich jak w innych sprawach tak 
i w sprawie umowy z Królestwem węgierskićm o reorgą- 
nizacyą banku, ma przedewszystkiśm na oku dobro 
całćj monarchii, obok dobra kraju który repre­
zentuje; gdy więc sprawa bankowa przyjdzie na drodze 
przez konstytucyą wskazanej pod rozbiór i uchwałę Izby, 
posłowie polscy wypowiedzą swoje zdanie o nićj i złożą 
wotum odpowiednio wyżćj* wskazanym względom. — 
Lecz teraz Koło poselskie polskie nie m o ż e i 
nie chcewypowiedzieć swego zdania na 
pytania przez ministeryum przedłożone, a to z powodów: 
1) gdyż nie może należycie osądzić jednego przepisu; 
wyrwanego z całego projektowanego statutu bankowi'go
2) gdyż odwoływanie się rządu do partyi parlamentarnćj 
o orzeczenie w sprawie, o którćj rząd w pier- 
wszćj linii pod własną odpowiedzialno­
ścią orzekać powinien, i przerzucanie na par­
tyą parlamentarną prawa, atrybucyi i 
obowiązku na rządzie ciążącego, uważa 
Koło poselskie polskie za niezgodne z 
zdrowemi zasadami systemu konstytu­
cyjnego.“

Wniosek ten przyjęło Koło znaczną większością gło­
sów. Uchwałę tę zapisano do protokułu i upoważniono

Grocholskiego, ab, ^^‘‘minisS“- 
Kol. dal »storę ag»» ¿«“dnia p Grocholski 
miałkowskiego. ministrowi Ziemiałkowskiemu.

tu w" śc oiektto,

m,a• X w snrawie którą Pod własn^ odpowie' 
Siuośct rozstrzygać powinien, czynił orzeczeme swoje

twego-w dniu 22 b. m. nie zapadła żadna uchwała 
S do odpowiedzi, którą partya wiernokonstytucyjnai dac 
ma rządowi na przedłożone jćj pytanie. Dzisiaj zebrały 
się powtórnie w tym celu nia walną naradę 
odcienia tego stronnictwa. Obecnych było 168 posłów. 
Zebraniu przewodniczył z kolei prezes klubu pos SP^ 
eo hr. Coronini, a rozprawy trwały od 10 godzinyran 
do 3 no południu. Ponieważ wszelkie, żądane objaśnie­
nia udzielili już ministrowie na przeszłćm zebraniu s ron- 
nictwa, przeto na dzisiejsze jego posiedzenie me zapro­
szono żadnego z ministów. Narada odbywała się pod 
naciskiem wieści, że jeżeli znaczna większość partyi 
wiernokonstytucyjnój nie zgodzi się na proponowa y 
skład jeneralnćj rady bankowćj, Izba zostanie rozw ą- 
zaną i nowe wybory będą rozpisane. Wątpię, aby po­
stanowienie takie rząd powziął, a raczej prawdopodobn j 
szćm byłoby w takim razie cofnięcie się gabinetu księcia 
Auersperga, co nawet na pierwszćm ogólnem zebraniu 
oartvi oświadczył wyraźnie minister Lasser.
P Na początku rozpraw p. Herbst, rzeczywisty na­
czelnik stronnictwa wiernokonstytucyjnego a prezes klu­
bu „lewicy“ postawił następujący wniosek:

Zważywszy, że według oświadczenia rządu, zawarcie 
układu między rządami co do spraw ugodowych nie mo­
że nastąpić przed objawieniem zdania przez partyą wier- 
nokonstytucyjuą o proponowanym składzie rady jeneral­
nćj bankowćj; zważywszy, że według dalszego oświadczenia 
rządu wotum to partyi wiernokonstytucyjnój w mczćm 
nie przesądzi przyjęcia, poprawienia lub odrzucenia wszy­
stkich innych postanowień projektowanego statutu ban­
kowego i wszystkich innych punktów ugody; oświadcza 
partya wiernokonstytucyjna, iż zastrzegając sobie swo­
bodne wotum co do wszystkich projektów ugody i co do 
pojedyńczvch przepisów statutu bankowego, a mianowicie 
pozostawiając otwartóm pytanie co do sposobu mianowa­
nia wicegubernatorów — zresztą zaproponowany skład 
rady jeneralnćj bankowej nie uważa za ni e przy j- 
mowalny (nicht ais unannehmbar betrachte).“

Wniosek ten popierał Herbst w długiej mowie. 
Przedstawił między innemi, że bank, posiadający przywilej 
i monopol wypuszczania banknotów, mających obieg przy­
musowy, nie może być uważany za zwykłe towarzystwo ak­
cyjne a rząd dla zabezpieczenia interesów państwa i spo­
łeczności winien mieć zapewniony pewien wpływ w za­
rządzie banku; dowodem tego organizacya banku fran- 
cuzldego i banku państwa niemieckiego. Rząd węgierski, 
udzielający także przywilej bankowi na Królestwo wę­
gierskie, chce słusznie mieć zabezpieczony wpływ dla 
pilnowania ekonomicznych interesów Węgier.

Natomiast dr. S c h a u p z klubu postępowego po­
stawił wniosek podpisany przez 58 członków tego klu-

Londyn, 27 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby niższej zapowiedział deputo- 

bu, iż „partya wiernokonstytucyjna oświadcza, iż proje- I wany Kenealy, iź dnia 5 marca wniesie rezolu- 
ktowanv skład rady bankowej jeneralnej uważa za nie- | Cyą, na rzecz utrzymania całości i niezawisłości 

Turcyi, naganiając zarazem depeszę lorda Der- 
byego z dnia 29 sierpnia 1876 do sir Elliota. 
Na pytanie Andersona odparł Bourke, że rząd 
otrzymał 20 b. m. petycye bułgarskie w tej 
osnowie, w jakiej ogłaszają ją ranne dzienniki.

Londyn, 27 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby wyższej odrzucono po dłuższej 
dyskusyi wniosek lorda Strathed. (Wnioskoda­
wca domagał się w osobnej rezolucyi przedsię­
wzięcia takich środków, któreby umożliwiły po­
łożenie tamy zawiściom w Europie, utrzymały 
w mocy traktat z r. 1856 i spowodowały za­
warcie nowych układów, mających na względzie 
pomyślność ludów podległych W. Porcie. Lord 
Grey zbijał wniosek, domagający się dla rządu 
wotum niezaufmia. Prowincye tureckie nie 
dojrzały jeszcze do samorządu, mimo to rząd 
rosyjski jest zupełnie niepożądany w prowin-

ktowany skład rady bankowej jeneralnej 
przyjmowalny.“

Po długich rozprawach, wniosek Herbsta został w 
imiennem głosowaniu przyjęty 124 głosami przeciw 
69 głosom.

Wczoraj jeszcze zebrali się na poufną naradę 
członkowie Izby panów i dali odpowiedź, iż 
zgromadzenie nie uważa proponowanego składu rady je­
neralnej za nieprzyjmowalny w teraźniejszych okoliczno­
ściach. — Prezes „stronnictwa prawa“ hr. Hohenwart, 
obrażony, iż dopiero nazajutrz po udzieleniu przez rząd 
zapytania prezesom innych stronnictw, nadesłał mu li­
stownie ks. Auersperg zapytanie przez rząd uczynione 
zapraszając zarazem do siebie na naradę nie przyjął 
zaproszenia i oświadczył, że zapytanie znane już jest z 
dzienników jemu i całemu jego stronnictwu.

NIEMCY.
» Berlin,’26 lutego. Na czele dzisiejszego nu­

meru podajemy mowę ks. dra S t ab 1 e w s ki eg o, . —o ‘
wypowiedzianą na sobotnićm posiedzeniu Izby deputowa- cyach tureckich, gdyż rosyjski system r ą y 
nycli przy etacie ministerstwa wyznań z powodu zapro- o wiele jest nienawistniejszym rozwojowi wyzna- 
wadzenia w szkole elementarnćj katoliekićj w Odolano- njow^j swobody niż turecki. Lordy Derby kładł 
wie książki do czytania, na którćj zamieszczona jest ka- • k na t że bezkorzystną byłoby rzeczą 
rykatura mnicha. Ks. dr. Stablewski żalił się także w tcżrlpo-n mocarstwa 7 osobna
mowie swój nad uciskiem języka polskiego w szkole ele- domagać się o . J
mentarnćj itd. Na wszystkie te uzasadnione żale i skar- | by złożyło formalnie oświadczenie co^do swej 
gi nie odpowiedział nikt z ławy ministeryalnej. ' ‘ 1 1 1

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych____to­
czyły się drugie obrady nad projektem do prawa doty­
czącego przejęcia przez państwo gwarancyi na płacenie 
procentów przez Towarzystwo kolei berlińsko-drezdeńskićj. 
Obrady te, nie budzące szerszego interesu, pomijamy, 
zaznaczając tylko, że projekt cały przyjętym został w 
drugim czytaniu 189 głosami przeciw 182.

Izba panów załatwiła się na dzisiejszem posiedzeniu 
z rachunkami najwyższej Izby obrachunkowćj za r. 1875 
i udzieliła żądane pokwitowanie. Następnie przyjęła 
uchwalony już przez Izbę deputowanych układ zawarty 
pomiędzy Prusami, Oldenburgiem a Bremen co do utrzy­
mywania w przyszłości znaków żeglugi.

Trzech marszałków parlamentu przyjmowała w dniu 
wczorajszym para cesarska. Dodać tu równocześnie na­
leży, że etat wojskowy dla cesarstwa nie został jeszcze 
obradzonym przez Radę związkową i przed upływem 
tygodnia nie może być przedłożonym parlamentowi.

Co do projektowanego podwyższenia cła od tytoniu, 
jak swego czasu donosiły o tćm dzienniki, celem przy­
sporzenia dochodów cesarstwu, to podobno Rada związ­
kowa obecnie zastanowiwszy się bliżej nad tą sprawą, 
zaniecha przedłożenia odnośnego projektu parlamentowi. 
Niemcy południowe miały oświadczyć, że podniesienie 
opłat od tytoniu uniemożebniłoby zupełnie hodowlą 
tabaki.

Z Królewca donoszą, że naczelny prezes Prus miał 
oświadczyć na ostatniem posiedzeniu rejencyi, że zamie­
rza złożyć urząd naczelnego prezesa, skoro podział pro- 
winćyi Prus wejdzie w życie.

Deutsche Merkur pisze, że na wydział staro- 
katolickićj teologii w Bonn uczęszcza tylko 4 słuchaczy, 
dla których czyta prelekcye nie mniej jak pięciu profe­
sorów starokatolików. Wiadomość powyższą zapisuje z 
niemałem zadowoleniem Germania.

FRANCYA.
w Paryż, 24 lutego, 

wczoraj i dzisiaj posiedzenie.
Rada ministrów odbyła 

Dzisiaj nie był na nićj o-

becaym ks. Decazes, który w skutek zaziębienia zanie­
mógł. W dniu wczorajszym obradował gabinet nad 
sprawą medycznego wydziału katolickiego uniwersytetu 
w Lille. Uniwersytet ten zawarł układ z miastem', na 
mocy którego odstąpiło miasto uniwersytetowi jeden ze 
swych szpitali do użytku. Gabinet Marcère ogłosił u- 
kład powyższy za nieważny. Pełnomocnik rządowy Da­
vid stanął po stronie uniwersytetu i wniósł o sankcyo- 
nowanie układu oraz zniesienie rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych, ponieważ ten przekroczył swe peł­
nomocnictwo. — Gabinet przychylił się do tego wniosku.

W dniu dzisiejszym jako w dniu rocznicy prokla­
mowania drugiej rzeczypospolitćj francuzkiój odbyły się 
liczne bankiety. Główny bankiet tak zwanych nieprze­
jednanych odbył się w Saint Mardió, — departamencie 
Loiret, na którym Ludwik Blanc miał mowę. Prze- 
wódzcy umiarkowanych lewic mieli bankiet w Passy, na 
którym jako pierwszy mówca przemawiał Juliusz Faire, 
deputowany z Angers.

Wedle doniesienia Gazette ministerstwo wojny 
zajęte jest pilnćm tworzeniem kadrów dla armii teryto- 
ryalnćj. Wszyscy, którzy niedawno temu złożyli egzamin 
na oficerów a było ich razem przeszło 400, zamianowani 
już zostali oficerami. Ponieważ nie wszystkie kadry ma­
ją dostateczną ilość eficerów, przeto na miesiąc kwie­
cień naznaczono cały szereg terminów na egzamina ofi­
cerskie.

Wedle Temps wszyscy reprezentanci lewic, którzy 
mieli w dniu wczorajszym naradę z prezesem ministrów 
J. Simonem oświadczyli się przeciw wytoczeniu śledztwa 
Pawłowi Cassagnac.

Komisya prasowa rozpoczęła w dniu wczorajszym 
obrady nad projektami do prawa, dotyczącemi publikacyi 
dzienników i czasopism. Pascal Duprat wniósł, aby pro­
jekt rozpoczynał się słowy: „Prasa jest wolną“. Wnio­
sek ten jednak odrzucono i przyjęto artykuł tćj treści: 
„Wszystkie dawniejsze prawa prasowe znoszą się.“ Ar­
tykuł 2 zawiera wedle uchwał komiayi następujące prze­
pisy: przed ogłoszeniem dziennika lub czasopisma musi 
być podanym jego tytuł, czas wychodzenia, firma dru­
karni i nazwisko oraz mieszkanie podpisującego pismo. 
Redaktor odpowiedzialny musi być Francuzem, pełnole­
tnim i w posiadaniu praw obywatelskich i politycznych. 
Powyższe dane muszą być złożone trzy dni przynajmniej 
przed ukazaniem się pisma w Faryżu w prefekturze po- 
licyi a w departamentach w prefekturach tychże.

Wojska załogujące obecnie w Paryżu przeniesione 
będą w najbliższym czasie do nowych fortów, zbudowa­
nych w około Paryża.

OŚWIATA LUDOWA,
Na oświatę ludową otrzymaliśmy mr. 24 jako składkę ze­

braną przez p. Frezera z Brzyskorzystewki; oraz marek 8, 
zebranych do skarbonki utrzymywanej przez A. W.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

neutralności, wyłuszczat z jakiego powodu wmię- 
szano kwestyą reform do warunków pokojo­
wych, wyłuszczał znaczenie lokalnych, admini­
stracyjnych i autonomicznych kroków, niemniej 
słowa „kontroli,“ którą miała wykonywać mię­
dzynarodowa komisya i zakończył tem, że tra- 
ktatyobowięzują^iąglejeszcze^nglią^^ 

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa łi wspierania mętaith [ospoiarezjeh.
W dniu 25 b. m. na sali hotelu francuzkiego odbyło 

się doroczne Walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu 
urzeflników gospodarczych. Cicha i skrzętna praca, do­
bra wola kilku na czele stojących osób wiele już dobre­
go zdziałały, co niżćj podane cyfry najłepićj udowadniają, 
a jeśli w kilku powiatach naszćj dzielnicy brak jeszcze 
potrzebnego rozwoju, brak ciepła i zapoznanie interesu i 
korzyści pomiędzy urzędnikami panują, to leży to w zna- 
cznćj części w małćj bardzo opiece obywateli ziemskich, 
którzy zamiast nakłaniać swych urzędników do przystę­
powania, wcale się o całą instytucyą nie troszczą.

Nie mogąc w całćj rozciągłości podać przebiegu 
spraw przedyskutowanych na Zebraniu z prostej przy­
czyny, że dla szerszego koła czytelników naszych mnić 
budzą interesu, podnosimy tutaj jedynie ważniejszi
dane. . . x Ł .

Ze sprawozdania 16-go wyjmujemy tutaj najpierw 
martwe a przytćm jednak najwięcćj przemawiające liczby 
które dowodzą, co Towarzystwo w ciągu lat szesnasń
zdziałało. „

Dochoduwr. 1876 było 12,955 mrk. 2 fen. 
Rozchodu...................... 8,202 mrk- 8 ferb

(Dodatek)


	‎E:\Dziennik Poznański 1877-1\02\79845\0189.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1877-1\02\79845\0190.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1877-1\02\79845\0191.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1877-1\02\79845\0192.tif‎

